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stwo Europy w pływaniu ROK XII. 


kraulem, 


Berlin, 19 sierpnia. 
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nić urzędowy obowiązek i uciec do do-. 


fakich wyborów, jak dzisiejszy | mu lub za miasto. Pozatem wiadomo i 
„plebiscyt* niemiecki jeszcze nie| odczuwa się to powszechnie, że to już 


Sytuacja strejkowa w Łodzi 


Indywidualne konferencje doprowadzą do likwidacji zatargów 


było! Nie są to właściwie żadne wybo- 
ry albowiem: 1) Hitler nie ma kontrkan 


dydata i dlatego musi być wybrany; 2) 
„wybiera“ się Hitlera, który już przed 


tem sam się „wybral“ na stanowisko 
prezydenta i wiadomo, że z tego stano- 
wiska dobrowolnie nie ustą- 
pi; 3) wyborcy są tak nastraszeni, 
że obawiają się nie oddać głosu za Hit- 
lererm w lęku przed represjami. 

W każdym razie Berlin i cały kraj 
przedstawia widok świąteczny. Nigdy 
jeszcze naraz nie widziano tylu cho- 
rągwi. Głośniki radjowe ani na chwilę 
nie umilkną, nawołując do udziału w 
wyborach. Na murach niema wolnego 
miejsca — wszystko: zalepione afisza- 
mi. 

Jednak poza tą urzędową gorliwo- 
ścią i „galówką* wyborczą 
publiczność jest zupełnie zimna i apa- 
tyczna. Przed lokalami wyborczemi 


ogonki — każdy chce jaknajprędzej speł 


na sir. F 
Ex żj 
s„EZKXDBICZSW 


początek nowej sen- 
sacyjnej powieści p.t 


t 
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CENA 10 GROSZY 


się zamydłić oczy na nędzę i braki go- 


Łódź, 19 sierpnia. 

(it) W sytuacji strejkowej w Łodzi nie 
zaszły narazie zasadnicze zmiany, choć 
istnieje już nadzieja, że uda się długo- 
trwałe zatargi zlikwidować. Jeśli cho- 
dzi o robotników w przemyśle jedwab- 
nym, inicjatywę podiął okręgowy inspek 
tor pracy inż. Wyrzykowski, który wi- 
dząc, że wspólne konferencje nie daią 
żadnego rezultatu, zwołał wczoraj kon- 
ferencie indywidualne, oddzielnie z przed 
stawicielami przemysłowców i oddziel- 
nie z robotnikami, wysuwając przytem 
cały szereg kompromisowych propozy- 
cyj. Zarówno przemysłowcy jak i ro- 


botnicy obiecali udzielić odpowiedzi do 
wtorku. 

Robotnicy - kotoniarze zwołali wal- 
ne zebranie streikuiących na jutro rano 
do kina „Resursa“. Na zebraniu tem 
omówiona będzie dalsza akcja. M. in. 
jak nas informują. podięta zostanie u- 
chwała, iż robotnicy nie będą indywl- 
diialnie zawierali żadnych umów z wła- 
Ścicielami fabryki, lecz musi być pod- 
pisana jedna wspólna umowa zbiorowa. 

Próby uruchomienia fabryk przez 
drobny przemysł nie dały rezultatu, 
gdyż nikt z robotników nie zgodził się 
wyłamać z akcji stręjkowej. 


Dwie katastrofy na Slasku Opolskim 


Dwaj robotnicy zabici, trzeci ranny 


Katowice, 19 sierpnia. 

Ze Śląska Opolskiego donoszą: 

W tych dniach na kopalni, „Hohen- 
zollernów* w  Szonbierkach (powiat 
bytomski) nastąpił wybuch gazów wę- 
glowych, wskutek czego dwaj robtni- 
cy ulegli zaczadzeniu. Mimo natych- 


miast zorganizowanej pomocy, jeden z 
nich, mianowicie starszy rębacz Śliwa, 


poniósł śmierć. Towarzysza jego udało 
się uratować. 

Podobny wypadek wydarzył się 
również w kopalni w Mikulczycach. 
powiatu bytomskiego, gdzie robotnik 
kopalniany Pomykoł wskutek nieuwa- 
gi wpadł do ślepego szybu kopalni głe- 
kobości 50 metrów. Nieszczęśliwy po- 
niósł śmierć na miejscu. Zwłoki jego 
wydobyto. 


Katastrofa lotnicza poi Równem 


Piloti cieżko ranma 


Równe, 19 sierpnia. 
Podczas lądowania na prowizorycz- 
nem lotnisku niedaleko wsi Koźlin (pow. 
|Równe)) saniolet spadł wskutek deiektu 


|brzeg Horynia. 

Pilot Jerzy Oleszkiewicz wydobyty 
zästał spod szczątków samolotu w sta- 
nie bardzo ciężkim i przewieziony do 


- 5 E TREZETA E | motoru i r0zbił się doszczęlnie o stromy szpitala w Równem, 


ostatni raz ta karykatura wybo- 
rów — zabawa dla ludu, któremu chce 


OEN 

musiał zlikwidować, wsku- 

tek kryzysu, swą fabrykę 
samochodów w Danji. 


„Galówkać w trzeciej Rzeszy 
— Wybory, które nie są wy- 
borami — Rezultat ścisły bę- 
"dzie wiadomy wieczorem. 


i spodarcze. 
Aczkolwiek wiadomo, że rezultat 
pozytywny jest pewien i-że Hitler zo- 
stanie „wybrany” — oficjalne rezulta- 
ty będą wiadome dopiero dziś późnym 
wieczorem. Propaganda Goebbelsa 
chce je wyzyskać, jako dowód „jedno 
litości* narodu niemieckiego, szcze- 
gólnie dla zagranicy. Ale zagranica wie 
dobrze, co sądzić 0 „wyborach* dzi- 
siejszych — nie przywiązuje do nick 
ani do ich rezultatu żadnej wag!! 
l 


wy" 


Gwatciciel nieletnich 
dziewcząt 
aresztowany w Bydgoszczy 


bydgoszcz, 19 sierpnia. 
(cm) W-*ręce policii wpadł, grasują- 
cy od ' dłuższego czasu na terenie na- 
szego miasta, zwyrodniałec niej. Alfons 
Botrowski, zam. przy ul. Nad Brdą. 
Botrowski napadał na. nieletnie 
dziewczęta i dokonywał na nich gwałtu 
Niebezpiecznego degenerata osadza 
ńo w areszcie policyjnym. 


Taryfa telefoniczna 
będzie obniżona do 15 zł. 
miesięcznie 

Łódź, 19 sierpnia. 

Gt) Jak się „Express* dowiaduje, 
sprawa obniżenia taryfy telefonicznej, 
już została definitywnie 'postanowiona. 

Taryfa telefoniczna będzie zmienio- 
na w ten sposób, że zasadnicza cena, 
która wynosi obecnie 22 złote miesięcz- 
nie, obniżona zostanie do 15 złotych, 
natomiast zmniejszony będzie kontyn- 
śent rozmów, nie obięty 
kową. 

W ten sposób zyskają na zniżce ci, 
którzy przeprowadzają mało rozmów 
dziennie, ci natomiast, którzy dużo te- 
| etontia będą płacić o kilka tylko pro- 
cent mniej niż obecnie. 


opłatą liczni- 
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SPÓR 0 ZAKOPANE SKARBY 


Testament z roku 1746 znaleziony przez malarza pokojowego 


(x) Przed kilku miesiącami móalaFz, 
który zajęty był odnawianiem pokoj sta 
rego dworku wiejskiego, zauważył, że 
za odstającą listwą, leży jakiś š 

Zaintrygowany tem, wyciądāāłt go Í 
skonstatował, że wpadł mu w rękę tē- 
słoment, spisany w roku 1746 przez pana 
Bori, ówczesnego właściciela dworku i 
wielkiej posiadłości ziemskiej, 

testamencie stary Bori komuńiko- 
wał, że zakopał dwanaście skrzyń złota, 
starych naczyń, klejnotów i drogocennej 
porcelany, podając tylko w przykyliże- 
niu miejsce zakopania skarbu. 

Malarz przywłaszczył sobie doku- 
ment, ale treścią jego podzielił się ze 
swym znajomym, dzierżawcą hotelu w 
Preszburgu, Franciszkiem Kanyikiem. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności, była 
teściowa dzierżawcy hotelu, matka jego 
rozwiedzionej żony, nazywała się z do- | 
mu Bori, 


zakkópanych skarbów. 

erżawca hotelu wystąpił 
średnik i po poróżumieniu zę SWĄ 
byłą a rj wziął od alei pisemfe 
zrzecz połowy spadku na rzecz 


Postanowiono przystąpić dő Odszuka 

sia skarbu, 1 

a tên cel jednak potrzebne były 
pieniądze. Aby je zdobyć trzeba było 
prepu do spółki jeszcze trzy osoby, 
które finansowałyby poszukiwania, 

W ten sposób przyjęto do spółki Je- 
rzego Ruhiga, rzeźnika, Juljusza Weisa, 
fabrykanta likierów i Roberta Frenkla. 
Do odszukania skarbu zaangażowano 
słynnego wiedeńskiego różdżkarza, dr. 
Herzoga, który w nagrodę miła otrzymać 
500 szylingów. 

Dr. Herzog znalazł miejsce, w któ- 
rem zakopano skarb, 


ya ona ülem prawną Spadkóbier- 
cz 
D 


jako p6* ;pać, 


niczonym w prawac spadku, na 
rzecz spadkobierców, zameldowano po* 
prostu, źe chodzi tu o zwykły dokument 
przypadkowo znaleziony. 

a to znów nie chciała zgodzić się 
wdowa Berta Kelemen, urodzona Bori, 
która złożyła skargę do sądu i podanie 
6 zagwarantowanie jej praw i za 
czenie skarbu. Do tej skomplikowanej 
rara rT się jeszcze dr. Herzog z 
Wiednia, który twierdzi, że ma równe 
prawo do skarbu, który przecież tylko 
z jego pomocą został znaleziony. 


rojaczki przyniosły fortune rodzicom 


Sześcioro dzieci po dwuch latach małżeństwa 


(x) W dzisiejszych czasach modne- i wypłaciło bez zastrzżeń kwotę ase-|lu klijentów. Niezwykły ten wypadek, 


go systemu jednego dziecka, rodziny kuracyjną. 
obdarzone licznym potomstwem, SADŻAJ : 
do rzadkości. |sobie rychło stratę, przez zyskane wie- ubezpieczenia się. 


W czasach w których trudno jest 
wyżywić jedno lub dwoje dzieci, mło- 
de inalżeństwa obawiają się nadmiaru 
vłogosławieńistwa Bożego. 

Jedyny, bódaj na świecie wypadek 
sprawił, że wielodzietność przyniosła 
ojcu i dzieciom pokaźny majątek. 

W Leeds w Anglji mieszka niejaki 
James Poor, urzędnik niewielkiego przed 
siębiorstwa, który tyle tylko zarabiał, 
aby z trudem wyżywić siebie, żonę i 
jedno dziecko, które właśnie zapowia- 
talo swoje przyjście na świat. 

Gidy nadeszła godzina słabości pani 

Poor, troskliwy małżonek, czekał w 
pazyległym pokoju na wieści od leka=! 
Trza. 
_, W. pewnej chwili z pokoju wyszła 
akuszerka. która z zażenowaniem po- 
wiszowała Poorowi szczęśliwego olca- | 
stwa, donosząc mu iż jego żona powiła 
--. trojaczki. | 
` Pañ Moor zmartwił się poważnie ym 
redbrogramowym przybytkiem. 

Szczęśiiwy ojciec był również kur : 
cem. Ob'iczył on, że ponieważ są oni 
topiera pierwszy rok po ślubie, dalsze | 
uicopodzianki nie są wykluczone. 

Foor zasięgnął porady lekarza, któ- 
ty wyjaśnił mu, że niektóre kobiety 
rodyo kilkakrotnie bliźnięta. 

Szczerze zaniepokojony pan Poor, u- | 
dał się do Londynu, do towarzystwa | 
u omeieczonia małżeństwa na wypadek : 
przyjścia na Świat dwojaczków. 

„Taxie towarzystwo ubezpieczeń jest 


ono koszty wychowania i nauki drugie- 
to dziecka, aż do czternastego roku 
zycia. 

Poor ubezpieczył się przeciw bli- 
zniętom, ale jednocześnie zażądał ubez- 
pieczena go na wypadek przyjścia na 
świat trojaczków. 

Dyrektor towarzystwa ubezpieczeń 
poradził się kilku wybitnych lekarzy, 
którzy powiedzie mu, że trojaczki zda- 
rzają się nader rzadko , że prawie wy- 
kluczonem iest, aby kobieta, która raz 
już urodziła trojaczki, ponownie mogła 
powić taką samą ilość dzieci. 

Na tej podstawie dyrektor ubezpie- 
czył Poora na sumę 200 tysięcy funtów; 
platnych jednorazowo, jako premja na 
wypadek urodzenia trojaczków. 

Poor wpłacjł pierwszą ratę i wypeł- 
nił wszystkie formalności. 

Szczęście i błogosławieństwo boże 
nie opuszczało pana Poora. 

Małżonka jego, po roku, powiła po- 
nownie ... trolaczki. 

Tym razem nagły ten przybytek nie 
zmartwił nikogo. 

Następna trójka przyniosła swem u- 
rodzeniem pokaźną fortunę rodzicom i 
starszemu rodzeństwu. 

Londyńskie towarzystwo ubezpie- 
czeń, pogratulowało szczęśliwemu ojcu 


który stał się głośny w całej Anglii, 


Towarzystwo asekuracyjne odbiło |skłonił wiele małżeństw do podobnego 


„Zwarjowany lord” angielski 


przymusowo został „odstawiony“ przez rodzinę 
do Legji Cudzoziemskiej 


(z) Legja cudzoziemska -— oto poję- 
cie, wywołujące dreszcz emocji, jako 
związane bezpośrednio z niebezpieczeń 
stwem i pogardą dla śmierci. 

Podczas gdy w powieściach dla mło 
dzieży bohater zawsze pokryjomu opusz 
cza dom rodzicielski, aby. zaspokoić w 
Legji Cudzoziemskiej swój głód przy- 
gód, lub też syn marnotwawny szuka w 
niej swego  schrónienta, — syn słęcia 
Manchesteru, lord Edward Montagu, zo 
stał odstawiony do Legii Cudzoziem- 
skiej przez swą własną rodzinę. 

Przed paru dniami przyleciał do Ca- 
lais samolot, z którego wysiadł „zwar- 
jowany lord" — jak go powszechnie na 
zywają, — siostra jego. lady Ludwika 
Montagu oraz przyjaciel rodziny Mon- 
tagu'ów. Młody lord mia! pod naciskiem 
rodziny wstąpić do Lezji, celem odku- 
pienia tam swych wielu „bohaterskich 
wyczynów". Aby całkowicie odciąć 
bratu powrót do Anglii, lady Ludwika 
podarła w jego obecności wszystkie do- 
kumenty lorda i po wręczeniu mu tysią- 
ca farnków i uzyskania zapewnienia, iż 
następnege rauka wciągnie się do sze- 
regów legji w tamitejszem biurze, -— 
udała się w powrotną dragę. 

Jednakże „zwariowany lord'. które- 


(z) Rzeźbiarz Serż S. niepozbawio- 
ny talentu młody człowiek, zajmujący 
się też od czasu do czasu malarstwem, 
siedział pewnego wieczoru w ogrodzie 
w Tuillierie, usiłując uwiecznić na płó- 
tnie Sekwanę w blasku księżyca. Obok 
siedziała jego przyjaciółka, młoda mu- 
rzynka. 

Murzytńce sprzykrzyło sie bezczyn- 
ne siedzenie, wobec czego wstała z 
miejsca i poczęła przechadzać się po 
ogrodzie. W pewnej chwili podszedł do 
niej jakiś nieznajomy mężczyzna, objął 
ją i nie mówiąc ani słowa. wycisnął 
siarczysty całus na lei policzku. Mu- 
rzynka krzyknęła. Artysta wyskoczył 
i nieprzytomny z wściekłości, podbiegł 
do nieznajomego, chwycił go za ramio- 
na i począł potrząsać nim z całej siły. 

Wyrwawszy się z rąk rzeźbiarza, 
mężczvzna oświadczył z godnością: 

— Nie wolno panu mnie dotykać. 
Jeżeli czuje się pan obrażonym, to ie- 
Stem do pańskiej dyspozycji. 

To mówiąc, wyjął z portielu sw: 


| 


iader pożyteczną instytucją, albowiem | go dotychczasowe życie stannwiic jed- | Jednakże zniknięcie młodzieńca znów 
va wypadek narodzin bliźniąt, pokrywa | no pasmo nieprzerwanych i najbardziej ' pokrzyżowało iej plany. 


Niezwykły pojedynek o murzynkę 


Walka dyplomaty z rzeźbiarzem paryskim 


awanturniczych przygód. kończących, 
się zazwyczaj wWięzieńiiem (a znał już 
więzienia we wśżystkićh krajach świa- 
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WOLNA TRYBUNA 


„Gdy zatęskni, 


zrozuńiie wszystko i powróci !“ 


POCZĄTKUJĄCA X. W PABJANICACH. 
Przedewszystkiem nie wolno rozpaczać. Trudno, 
stało się, takie rzeczy zdarzają się i nie Pani 
jest wyjątkiem. Niech Pani nie czyni ekspery- 
mentów, ale niech Pani poświęci jeszcze jeden 
tok pracy i postara się złożyć maturę. Teraz 
będzie to Panią kosztowało tylko rok pracy i 
fność tok nieprzyjemności, a później fakt ten 
Może żwiafihąć Pani całą karisię. Zagranicą 
istnieją wyższe szkoły przyjmujące kandydatów 
bez matury, ale żadna z tych wyższych szkół 
niema wydziału medycznegn. Pozatcm, po po- 
wrocie do kraju, musiałaby Pani odrobić swoje 
zaniedbanie przy nostryfikacji zagranicznega 
dyplomu, a wówczas przyjdzie to Pani z więk* 
szą trudnością. Co zaś dą praktyki zagranicą, 
to dzisiaj w dobie pauperyzacji inteligencji | 
ogromnego napływu kandydatów do zawodów 
wyzwolonych, wszystkie Izby, stojące na straży 
interesów danego zawodu, mocno bronią się 
przed naplywem- nowych sił. Przedewszystkiem 
zatem wrogie to stanowisko zwraca się prze- 
ciwko obcokrajowcom, którzy praktykując za- 
granica, odbierają część praktyki lekarzom miej 
scuwym. Lepiej zatem, zacisnąć zęby i popraco- 
wać jeszcze ten rok, ażeby osiągnąć dokument, 
który w obecnych warunkach staje się koniecz- 
ny. Gdyby bowiem nie udało się Pani ukończyć 
studjów 1 otrzymała Pani jakieś stanowisko — 
to chcąc awansować musiałaby się Pani wyka- 
zaś jakimś dyplomem ukończenia. Chcę prze- 


| mówić do Pani rozsądku i nakłomć Ją do roz- 


wagi i wytrwałości. Człowiek, który lęka się 
przykrości, nie może nawet marzyć o samo- 
dzielnem przejściu przez życie: 
„ZAWIEDZIONY” LTĘ. w ŁODZI. Pan rze- 
czywiście jest jeszcze bardzo młody, ale młod- 
szą jest Pana znajoma, która nadomiar jest 
jeszcze bardzo płochą dziewczynką 1 wcale nie 
zdaje sobie sprawy lakie zalety winien mieć 
młody człowiek, który myśli o kobiecie poważ- 
me. Pan w każdym razie, ażeby nie drażnić 


ta) — ńie myślał byńńjńniej o tem, by | sytuacii, niech, przynajmniej narazie, stara się 
zastosować sią da żyśżEnia swej rodzi- dostosować do wymagań swojej  kapryśnej 
ny. I tym razet ihimo braku papierów.! dziewczynki, którą Pan tak bardzo kocha. Za- 
zdołał dostać się fla hókład kursującegO rzuca Panu, że jest Pan zbyt małomówny i w 
w kanale okręt | w Fölkestone wkro- towarzystwie zachowuje się, jak mruk. Z listu 
caya Fg brzeg anatel. ETENA Pana wynoszę, że właściwie umie się Pan wą 

ej DOTY ri zagine nim ieć, i chce. Chodzi więc tyłko 
wszblki dalszy ślad. demo roć vanie To-| zt cy Hear WIR z woll 
dziny lorda Mońtaga sięga zenitu. Ocze-! Niech Pan udaje humor į wesołość, niech Pan 
kuje ona z niecierpliwością wiadomości się bawi w towarzystwie i bawi towarzystwo, 
o ukazaniu się lorda w tym czy innym | skoro się to Pana ukochanej Janeczce tak podo- 
krańcu Wielkiej Brvtanji. Nie jest wcy-| ba. Każden człowiek powinien być towarzyski, 
urone, że wyp on pionauom, jest to bezsprzecznie zaletą, ale Pana SNH 
swym własnym jachtem na morze i Za-] przy wiąz do t tnią wagę. Trzeba Jej 
wieje do brzegów kanadyjskich, gdzie | ddr yo 19-20] apak życia 
zagadka zańóistw.. kapituna teg" jachtu! inaczej się patrzy na Świat, aniżeli w póżniej- 
Wanderwella ciągle jeszcze jest nieroz- szym wieku. Kiedyś przekona się, że nie miała 
wiązana. Lord A sj sda rach, zwracając ROR uwagę właśnie j 
miesiące w więzieniu Long Beach wła-; ten rys charakteru. Niech Pan pozatem nie cho” 
śnie pod zarzutem popełnienia tego CZY- | dzi ze skargami na Janeczkę do Jej matki, Te 
nu, Ponieważ jednak zabójstwo to nie może ja zrazić. Może wytworzyć pewien przys 
zostało mu dowiedzione, władze kalifor- mus i panna Janeczka, zamiast obdarzać Pana 
nijskie wypuściły go na wolność, Chcąc sympatją zacznie się odnosić do Niego z nie- 
uchronić młodego lorda od podobnych chęcią. Musi Pan sam, jako mężczyzna starać 
awantur, których ma na sumieniu nie-, się zdobyć serce dziewczęcia na którem Panu 
mało, rodzina Montagu'ich postanowiła | zależy, a ule wzywać do pomocy bliższą | dal- 
go umieścić w Legji Cudzoziemskiel. szą rodzinę. Pozatem niech Pani nigdy nie roz- 
pacza spowodu jej dziecinnych „zdrad* (blon- 
dyn czy brunet). Rozpacz mężczyzny pochlebia 
niektórym kobietom, zwłaszcza młodym. Trzeba 
umieć postępować stanowczo: 

„Nie choesz się widywać ze mną to po- 
wiedz otwarcie, a ja więcej nie będę ci doku” 
czał..* I rzeczywiście zniknąć na pewien czas 
z horyzóntu. Napewno wówczas zrobi się Jej 
żal Pana i sama poszuka kontaktu, Wszystkie 
te miłosne perypetie będzie Pan musiał jeszcze 
przez pewien czas znosić. Z tem trzeba się 
oswoić. Pana Janeczka jest jeszcze zbyt młoda, 
zagranicznych poselstw. ażeby rozumiała wiele rzeczy. Z czasem przesta 

Trzeciego dnia w ogrodzie prywa*| ną ją bawić płytkie umizgi chłopców. iKedyś za- 
tnej willi w Neilly odbył się pojedynek | tęskni do prawdziwego uczucia i gorącego ser- 
na szpady. Zaraz na wstępie dyploma-, ca mężczyzny, który mógłby być Jej opieku- 
ta zranił ziekka rzeźbiarza w plecy. — Í nem. Wówczas przypomni sobie swego wier- 


kartę wizytową i wręczył rzeźbiarzo- 
wi. Ten ze swej'strony uczynił to sa- 
mo. 

„Młodzieniec, który pocałował mu- 
rzynkę, okazał się członkiem jednego z 


Obecny lekarz uznał, że walka może 
być kontynuowana. 

W następnej chwili dyplomata znów 
zranił przeciwnika w lewą łopatkę. — 
Tym razem rama była poważniejsza i 
lekarz orzekł, że walka winna być 
przerwana. Przeciwnicy pogodzili się 
natychmiast. Rzeźbiarz nie mógł ru- 
szyć ręką, a wówczas dyplomata z ca- 
łą gotowością zawiązał mu krawat. Na- 
stępnie właściciel willi poczestował o- 
becnych szampanem i w końcu — jak 
opowiadają — rzeźbierz i dyplomata 


[rozstali się, jako przyjaciele, 
ą! 


nego towarzysza i gorącem uczuciem odpłaci 
Panu Jego lata miłości i pfźyWiązańia. Narazie 
trzeba traktować Janeczkę; Hi6 powaźnie, ale 
jak młode, rozpieszczone i kapryśne dziecko, 
jakiem jest w istocie. R 


PANI KRYSTYNA W BYDGOSZCZY. Bar- 
dzo dziękuję za miły list i słowa uznania. Cie- 
szę się, że nastąpiło pomiędzy Wami całkowite 
porozumenie, i że zarówno Pani, jak i Jei mał- 
żonek przyznali racię moiei, w tei sprawie, 
opinii. Ponieważ Wasza tiechęć wzajemna po- 
legała Wyłącznie na Hepofozuieńii które było” 
skolei wynikiem Waszycii skrytych charakte- 


rów, Więc cieszę się, ŻE wsz”stko JES już w 
jaknajlepszym porządku. 
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Wolne mieszkania i głód mieszkaniowy (2 


rzecza dn 


Gdzie jest najniższe komorne. — Bezrobotni odnajmują „kąty“ 
nędznych izdebek. — W śródmieściu coraz więcej próżnych lokali 


Łódź, 19 sierpnia. 

(bt) W związku z wcześniejszem 
zakończeniem wakącyj — wiele rodzin, 
głównie pracowniczych, już powróciło 
z letnisk do Łodzi. W związku z tem, 
jak zwykle w okresie powrotu z let- 
nisk, zaznaczyło się na rynku mieszka- 
niowym duże ożywienie. Wszelakie 
biura pośrednictwa mieszkaniowego i 
prywatni „faktotzy* mają obecnie swo- 
je żniwa. bo mieszkań pstych jest bar- 
dzo dużo i wielu jest chętnych do zmia- 
ny mieszkania. 

Jak informują ze strony kompetent- 
nei — mimo znacznej rozbudowy Łodzi 
i przyrostu, nawet bardzo poważnego, 
liczby nieruchomości mieszkalnych, głód 
mieszkaniowy jednak trwa nadal. za- 
znaczając się i przęjawiając w najróż- 
norodniejszych postaciach. 

Tak więc na wynajem mieszkań w 


centrum miasta pozwalają:sobie nieomal |: 


wyłącznie ludzie dobrze usytuowani, 
przyczem liczba wolnych mieszkań w 
śródmieściu stale wzrasta, wobec usta- 
wicznego odpływu mieszkańców miasta 
na peryferje a nawet poza peryferje 
miejskie. l 

Przyczyną tego jest wysoka w wielu 


domach opłata komorniana. 

Na uwagę zasłuśuje, iż wysokość 
komornego w różnych dzielnicach Ło- 
dzi jest bardzo niejednakowa, przyczem 
— co właśnie najdziwniejsze — komor- 
ne w zachodniej dzielnicy miasta (ulice 
Zakątna, Lipowa, 28 p. Strzelców Kan.) 
jest droższe bardzo często od... ulicy 
Piotrkowskiej. Już od ulicy Targowej 
poczynając, w całej dzielnicy widzew- 
skiej, znajdują się mieszkania za... dwa- 
dzieścia kilka złotych kwartalnie. 

Mieszkania tych samych rozmiarów 
w dzielnicy zachodniej kosztują znacz- 
nie drożej. 

Jest faktem stwierdzonym, że . Wi- 

dzew i Bałuty to dwie połacie miasta 
o najniższem komornem. Komorne nie 
droższe płaci się na Choinach, ale — 
już za torem kolejowym, a więc wła- 
ściwie za miastem, 
Wyrazem głodu mieszkaniowego w 
Łodzi jest ogromne przeludnienie w 
siedzibach rodzin robotniczych. Bardzo 
często jedną izdebkę zajmuje nie po kil- 
ka, lecz po kilkanaście osób, niekiedy 
po kilka rodzin, najczęściej niespokrew- 
nionych nawet ze śobą. 

Wynajmowanie „katów“, to znaczy 


przyjmowanie sublokatorów: — rozpo- 
wszechniło się w uboższych dzielnicach 
Łodzi niezwykle i — w wielu wypad- 
kach — stanowi ono jedyne źródło do- 
chodu dla bezrobotnego i jego rodziny. 
Bezrobotny chętnie ustępuje swego łó- 
żka bliźniemu za 3 a nawet za 2 złote 
tygodniowo, a sam kłądzie się do snu 
na podłodze. 

Nydatna akcja finansowa Banku Go- 
Sspodarstwa Krajowego pozwoli na to, 
że i w jesieni rb. przybędzie Łodzi zna- 
czna liczba wolnych mieszkań, Znacz- 


ny ich procent napewno nie znajdzie lo- |$ 


katorów, jeśli zwążyć na cenę wynajmu 
tych mieszkań i na fakt, że lokatorów, 
mających opłacać dwadzieścia kilka zło 
tych kwartalnie, eksmituie się z ich 
mieszkań, bo... nie mogą się z tak skrom 
nych zobowiązań uiścić. 

Są dwie tylko możliwości zlikwido- 
wania głodu mieszkaniowego w Łodzi: 
zatrudnienie masy bezrobotnych (a więc 
wydatna poprawa konfunktury), albo za 
krojona na najszerszą skalę akcja spo- 
łeczna, mająca na celu budowę miesz- 
kań naprawdę bardzo tanich, | 

Ale na zorganizowanie i przeprowa 
dzenie takiej akcji jesteśmy za biedni. 


v 


Fljeny licytacyjne stracą żer 
Jak się będą odbywały licytacje, -- Projekt rządowy 
= przewiduje doniosłe zmiany | 


„ Łódź, 19 sierpnia. 

bt) Lieytacie ruchomości bądź za 
nieuiszczone podatki, bądź też z tytułu 
roszczenia prywatnego, są stale na po- 
rządku dziennym, I to nietylko w mia- 
stach, gdzie nędza jest większa, bardziej 


"utworzenie stałych hal 


licytacyjnych, 
gdzie dany przedmiot, zajęty u dłużnika, 


nie byłby sprzedawany doraźnie, lecz 


byłby wystawiony ha sprzedaż z usta- 
leniem ceny, odpowiadającej istotnej 
wartości przedmiotu. Byłby to zatem 


widoczna i silniej odczuwana, lecz i na ;swego rodzaju hale targowe, w których 


wsi. 

Pod młotek lcytacyjny idą zarówno 
meble, jak i ziarno, zarówno książki i 
przedmioty luksusowe, jak i warzywa 
oraz najnędzniejsze graty. Licytuje się 
równie łatwo bydło i konie, jak dzieła 
sztuki. Licytuje się+wszystko. == 

Jak dotychczas licytacje przeprowa- 
dzane były według utartego systemu. 
Ceną wywołania była miernikiem war- 
tości licytowanego obiektu. Przy stoso- 
waniu obecnego systemu licytacji mo- 
żna było za złotych 50 nabyć maszynę 
do pisania, wartości tysiąca złotych, a 
nawet — za kiłkanaście złotych forte- 
pian. 

Przy tym systemie licytacji tracił 
dłużnik i tracił wierzyciel, najczęściej 
zresztą państwo, bo większość licytacyj 
dotyczy należności podatkowych. Zy- 
skiwała natomiast grupa ludzi, która 
trudniła się zawodowo „kupowaniem* 
w asyście komornika. 

Ludzie ci potworzyli mafje, nie dopu- 
szczając do licytacji żadnego nabywcy 
który nie należał do stada „hjen“, Po- 
suwając się niekiedy do teroru potrafili 
nie dopuszczać do licytacji nikogo. Ten 
stan rzeczy nie mógł trwać długo. Fakty 
wołające częstokroć o pomstę do nieba, 
trzeba wreszcie usunąć. 

Jak się dowiadujemy — przygoto- 
wije się obecnie projekt zmiany prze- 
pisów o licytaciąch. 

Odnośnę prace nad tą sprawą już się 
rozpoczęły. Prace czynników rządo- 
wych idą w kierunku stworzenia prze- 
pisów, któreby zapewniły tak dłużniko- 
wi, jak i wierzycielowi, sprawiedliwą 
wymianę: otrzymanie godziwej ceny za 
zastawiony lub licytowany objekt. 


O ile nam wiadomo, projektuje si 
N TETINE SM POREDA 


Powieść dla wszystkich — 
to 
„Go Tydzień Powieść” 


Najnowszy, 64-t7 numer C. A 
zawiera rewelacyjną powieść, któ- 
rei akcja rozgrywa się pod skwar- 
nem niebem Indji — p. t 


„Ofiara Jogi“ 


pióra Jerzego Nałęcz-Kobierzyckiego 

, Noweła — kumer — rozrywki umy- 
b slowe — rozmaitości. i 
Do nabycia wszędzjt: 

ți Cenn egzemplarza 30. groszy. 


dyrektorów z nauczycielami 
Łódź, 19 sierpnia. |czalnię społeczną i t. d. Cz 


Gt) Jutro, o godzinie 9 rano rozpo- 
czyna się nowy rok szkolny we wszyst- 
kich szkołach średnich i powszechnych 
na teręnie Łodzi. Wbrew zwyczajom 
ostatnich lat, dzień jutrzejszy nie bę- 
dzie wyłącznie poświęcony odprawieniu 
nabożeństw, lecz naskutek nakazu ku- 
ratorjium, bezpośrednio po nabożeii- 
stwach rozpoczną się normalne zajęcia 
szkolne. 

W związku z tem dziś zakończone 
zostały wszystkie kolonje letnie, zor- 
ganizowane na początku wakacyj przez 


miotem licytacji. 

Intencją nowego projektu jest umo- 
żliwienie każdemu obywatelowi nabycia 
przedmiotu, oddanego do hali licytacyj- 
nej. Gdyby projekt ten został zreali- 


„zowany, w zamierzonym sensie, wów- 
lczas hieny licytacyjne przestałyby ist- 
sprzedawane byłyby przedmioty uży- 'nieć nawet bez żadnego nacisku i bez 
wane, bo rzeczy nowe rzadko są przed- rcpresyj ze strony władz. 


Jutro nowy rok szkolny 


Dziś nastąpiło zamknięcie kolonij. letnich —Konferencję - 


ęść kolonji 
zamknięta została wczorai po południu, 
część zaś dziś rano. Pozostały jedynie 
kołonie zorganizowane przez ubezpie- 


czalnię społeczną dla dziatwy w wieku 
przedszkolnym. 
Ponieważ rozpoczęcie zajęć w 


szkołach wymaga specjalnego przygo- 
towania, wczoraj już odbyły się we 
wszystkich uczelniach konferencje dy» 
rektorów z nauczycielami, zaś w in- 
spektoracie szkolnym — konferencja in- 
spektora z kierownikami szkół. Na kon- 
ferencjach tych ustalono program zajęć, 


zarząd miejski, inspektorat szkolny, zwtą „spisy podręczników i t. d: 


zek harcerstwa. Polską YMCA, ubezpie-! 


Dwoie dzieci runęło ze schodów 


Chłopczyk doznał złamania czaszki, a siostra 
ogólnym obrażeniom 


Łódź, 19 sierpnia. 
(kg.) Wczoraj w godzinach przed- 
południowych w domu przy ul. Zgier- 
skiej 14 wydarzył się nieszczęśliwy Wy= 
padek, którego ofiarą padło dwoje dzieci 
Ze schodów frontowej klatki scho- 
dziła 6-letnią Alina Kasprzyk, trzymając 
za rękę swego braciszka, 4-letniego Ta- 
deusza. |. i 
W pewnej chwili dziewczynka pot- 
knęła się i spadła ze schodów, pociaga" 


© |jąc za sobą braciszka. Rozpaczliwe krzy 


ki ząaalarmowały lokatorów, którzy wy 


| 


jego uległa 


pośpieszyli dzieciom z pomocą. 

Jak się okazało Tadeusz Kasprzyk 
spadając uderzył głową o żelazną po- 
ręcz z taką siłą, że doznał pęknięcia 
czaszki oraz ogólnych obrażeń cieles- 
nych. Siostra jego, na szczęście uleśła 
jedynie lekkim potłuczeniom i zadrapa- 
niom. 

Lekarz pogotowia ratunkowego po 
udzieleniu doraźnej pomocy, przewiózł 
4-letniego Tadeusza Kasprzyka do szpł- 
tala Anny Marji w stanie b, poważnym, 
dziewczynkę natomiast pozostawił pod 


biegli na schody a widząc co się stało opieką rodziny. 


Zatrucie nieświeżemi rybami 


Tragiczny wypadek przy ul. Brzezińskiej 96 
Łódź, 19 sierpnia. |poczuli silne boleści I wezwali sąsiadów 


(kg) Bluma Berek, zamieszkała w 
domu przy ul. Brzezińskiej 96, udała się 
onegdaj na targ, gdzie kupiła kilka ryb 
na kolację. 

Wczoraj wieczorem, gdy mąż jej 
wrócił z pracy do domu, postawiła u- 
gotowane ryby na stole. W kilka mi- 
nut po spożyciu posiłku, małżonkowie 


i 


do mieszkania, oświadczając im, że 7a- 
truli się prawdopodobnie  nieświeżemi 
rybami. 

Wezwany lekarz pogotowia stwier- 
dził u Blumy i Szlamy Berek objawy 
silnego zatrucia i po przepłukaniu żo- 


OK 


tallo! Tu tad je! 


NIEDZIELA, (9 sierpnia 1934 r. 
8.30—8.35; Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze”. 8.35—-9.38: Muzyka (płyty), 8.38—8.53: 
Gimnastyka. 8.53--9,05: Muzyka (płyty). 9.05— 
9,10, Dziennik poranny, 9.10-—-9.20, Muzyka — 
płyty, 9,20—9,25. Chwilka pań domu, 9.25— 
10,00. Muzyka — płyty. 10.00—10.05. Odczyta- 
nie programu na dzień bieżący. 10.05—11.57. 
Transmisja Nabożeństwa ze Lwowa. Po nabożeń 
stwie muzyka: religijna z płyt, 11.57—1203, — 
Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa. 
12.03—12.10. Wiadomości meteorologiczne, 12,10 
—13.00. Poranek muzyczny, bet kiyase $ orkię- 
sira symf, P, R. pod dyr. Józefa Ozimińskiego i 
zymon Nakman — skrzypce. 13.00—13.10, Po- 
śadanka muzyczna p. t. „Na czem polega muzy- 
kalność” — wygł dr. Reich, —- Transmisja z 
Krakowa. 13,10—13.45. Koncert w ykonaniu or- 
kiestry P. R, pod dyr. Józefa Ozimińskiego, — 
13.45—14.00. „Podróż dookoła Polski za biletem 
ckrężnym ' " — wyśł. Stanisław Leszczyński, 
— Transmisja z Krakowa. 14,00—14.,30. Muzyka 
lekka — płyty. 14,.30—15.00. Audycja muzycze 
na w wyk, Zasnate Młodzieży Tudou, 15,00— 
15.15. Skrzynka Strzelecka Okręgu Łódzkiego. 
1515—15.25. Transmisja dożynek we wsi Micha- 
łów na Mazowszu, 15.25—15.35. Płyty. 15,35— 
15.45. D. e. Dożynek, 15.43—1600. „Wrażenia 
: z wycieczki rolniczej do Danji". 
116.00—16.15. D, c. dożynek. - 
1645—17.00. Koncert zespołu Tadeusza Seredyń 
© skiego (tr. ze Lwowa), ° 
11,00—17.10: Repertuar teatrów i odczytanie 
prośramu na dzień następny. 
17.10—18,00. Koncert solistów. Wykonawcy: — 
Gertruda Konatkowska (fort, — tr. z Po- 
znania) i Edward Bender (bas — tr. z War- 
18.00—18.15: Fregment teatralny. 


szawy). 

18.15—18,45. Transkrypcje jazzowe — płyty. 

18.45—19,00, „Wybuch wojny — wspomnienia 
osobiste" — wygł. Stanisław Miłaszewski,— 
Kwadrans literacki. 

1900—19.10: Rozmaitości, 

19.10—19.15: Wiadomości sportowę. 

19.15—20.00: Miizyka lekka. Wykonawcy: Orkie- 
stra P. R' pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego 

20.00—20,02: „Myśli wybrane”, 

20,02—20.12: Feljeton aktualny. 

2112—20.50. Koncert, Wykonawcy: Zofja Fabry 
(sopran) f-. Wiktor Bregy (tenor). 


20.50—21.00: Dziennik wieczorny. 
21.00—21,02: Capstrzyk Marynarki 
Transm. z Gdyni. 
2140)2—22.00. ,Na wesołej lwowskiej fali". 
22.00—22.15: Skrzynka pocztowa techniczna — 
` korespondencję bieżącą omówi i porad tech- 
nicznych udzieli Wacław Frenkiel. |, 
| 22.15—2230: Zbiórowe wiądomości: sportowe ze 
wszystkich rozgłośni P. R. 
22.30—23.00. Muzyka lekka i taneczna (płyty). 
23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 
28.05—23.30. Muzyka taneczna z Ciechocinka, 
" DZIŚ SŁUCHAMY: 
19.55, HILYERSUM, Koncert z udz. Vasy Pri- 
| hoda. Tr. z Kurhausu w Scheveningen. 
: 20.05, WIEDEŃ. Koncert symfoniczny, 
20.15. BUDAPESZT. „Rycerskość więśniacza” — 
op. Mascagniego, . 


Dokąd pójść wieczorem? 


TEATR MIEJSKI; — Dziś o godz. 8,30. „Rasy“. 
TEATR LETNI (Park Staszica) — Dziś v godz. 
9 wiecz. „Hrabia. Manoli". 

TEATR „BAGATELA* (Piotrkowska 94 — 
Dziś o godz. 6-ej, B-ej i 10-ej „Żegnajcie 
nam"; 

TEATR ROZMAITOŚCI (Cegielniana nro 27) — 
o „godz. 4.3) „Ostatni taniec”, o 9.30 „Signori- 


Wojennej. 


ta" z M, Michalesko. 
RALA V OEARNOANI, — Występy teatru 
råtart“, 


KINA: 


CORSO — | „Pięciu przeklętych Dżentęlme= 
nów*, IL. 7 dni szczęścia” 
ARY; — I „Transatlantie", IL. „W gabinecie 
lekarza”, 
D-KINO — „Uciekinierzy”. 


ZA — „Panienka z Medjolanu* i 
HE EN waniętwie węzoraj” 

— „Pożar na olga“ 
FAET —.b „Potwór morski, IL „Żoną na 


soy, noc", 

OŚWIATOWY — I. „Straszna noe”. I, „Front 
Zachodni", 

SZTUKA: — „Pilnuj swego męża”, 

PALACE — „Miraże szczęścia” 

METRO — „Przygoda na Lido“ 

| JA — „Przygoda na Lido“ 


 DODODOGOOCA OOJUDWYGOROODOOOOOGA 
24-dniową WYCIECZKĘ . 
do Jugosławii 


za zł. KFO.— 


ze zwiędzemem Wiednia, Grazu, Ab- 
bazi:, Zagrzebia i Budapesztu, Wyjazd 
5.9. br. prciągiam spec. do Wiednia, z 
Wiednia luksusowemi autocarami z 
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o, 


0000000 


SGCC 


pełnem utrzymaniem 
urządzą 


Krak. Biuro Podr. 
„Escopol” 
KRAKÓW, RYNEK GŁ. 5 


zm 


Tai, gdzie zamieszkał nasz detektyw, 
jest ogród, a w nim—różne drzewka: 
Śliwy, jabłonie, stare grusze, 

A z jarzyn — rzodkiew i marchewka. 


Wczoraj „Express“ zakończył druk 
poprzedniej serji codziennego filmu z na- 
grodami p. t. „Kubuś - detektyw i jego 
pies Meder“, 

Z siedmiu skrawków, które były co- 
dziennie drukowane w rogu czwartej ilu 
stracji Czytelnicy mają zestawić całość 
— rysunek osoby, względnie stworzenia 
siage odegrało w treści filmu b. ważną 
rolę, 

Wycinankę, należycie ułożoną i na- 
klejoną na białym papierze, należy nad- 
syłać do 24 sierpnia r. b. w otwartej ko- 

WM EE LEWODYSAT IE LONE ZYCZE y e LAN N. WZA „O 


isrof, pelem 
© khiórym wwszyscy słayszeRi, æ mös 
fo mie zna 


Indje to przeogromny obszar, na któ 
rym wiecznie wre walka cicha, podziem- 
na, która raz wraz wybucha w otwar- 
tych, krwawych zapasach. Podczas-ofi- 
cjalnego pokoju w Indjach padają z-sa- 
molotów śmiercionośne bomby, funkcjo- 
nują od stóp do głów uzbrojone ekspe- 
dycje karne i co jakiś czas giną całe od- 
działy angielskich żołnierzy, wycięte 
w pień przez tubylców. 


a 


ka niewiadoma, uchyla przed Czytelni- 
kiem swą nieprzeniknioną zasłonę w re- 


etekiy 
Æ E 
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Kiedy detektyw odpoczywał, 
Przyleciał Medor zadyszany 
I z listem, który przyniósł z poczty 
Do ogrodowej wpadł altany. 


List wysłał pewien holenderczyk, 
Który ma trzy wytwórnie sera . 
I detektywa wraz z Medorem 

W palącej kwestji wzywa teraz! 


* 4, EERETTE R! 
percie, na której należy umieścić napis W dzisiejszych  ilustracjach znajdą 
ask 4 pod SA elge anna. Czytelnicy w czwartym obrazku u góry 
„Expres ' Łódź, e Siotrkowala pierwszy skrawek, który należy wyciąć 
Nr. 49, < 3 i zachować przez siedem dni, t, j. aż do 
Czytelnicy z Łodzi, Krakowa, Lwo- |zakończenia Obecnej serji, 
wa, Katowic, Wilna, Poznania, Lublina, Po siedmiu dniach z siedmiu wycin- 
ków, Czytelnicy ułożą całość, 


Gdyni i Kalisza mogą oddawać wycinan- 
ki bezpośrednio w Redakcjach naszego Spośród nadesłanych wycinanek Re- 
dakcja wybierze kilkadziesiąt, za które 


pisma, przez co zaoszczędzą sobie 

kosztu znaczka pocztowego. i 
Dziś „Express' rozpoczyna druk no- przyznane zostaną nagrody, a miano- 

serji filmu, wicie; 


iefemasmic 


— „Trzeba się spieszyć, mój Medorze, 

Gdyż ;zeka jeszcze pracy nawał $ 

I podróż będzie uciążliwa, 

Bo do Holandji — drogi kawal“. 
(Dalszy ciąg jutro). 


1 NAGRODA 20 ZŁOTYCH. 
5 NAGRÓD PO 10 ZŁOTYCH, 
10 NAGRÓD PO 5 ZŁOTYCH 
oraz wiele nagród w postaci kompletów 


popularnego magazynu wieściowe 

| „Co Tydzień Powieść”. ję R 
Termin nadsyłania wycinanki z serji, 

której druk rozpoczęliśmy w dniu 'dzi- 

siejszym, podamy za tydzień, 
Dziś na innej stronie zamieszczamy 


listę nagrodzonych z poprzedniej serji 
filmu. 


A 


| 


« "Indje, ta pełna czaru i tajemnic wiel- 


welacyjnej powieści pióra Jerzego ;Na- 
łęcz -' Kobierzyckiego „Ofiara Jogi". 
Powieść ta ukazała się już w 64-tym nu- 
merze. „C. T. P," i jest wszędzie do na- 
bycia- | 

Ponadto nowela, rozmaitości, 
rywki tmysłowe, humor, 


europejskie 
wytworne 


roz- 


aea W 


rre e Tey 
SH | bie wyrywał z rozpacz 


y włosy z głowy. } oczyma. — Pali się! — krzyknął. od 


i _ 


| 
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Pasniętmik hypiofyzera 
Semsacyimy film z za kulis hypmotyzmu 


Napisał specjalnie dla „Expressu“ LO-KITTAY 
3 


| 


y | 
STRESZCZENIE POCZĄTKU OWIES 

Do szpitala garnizonowego w Badenie ; 
pod Wiedniem, gdzie na sali 13 w oddzia. | 
le dla Iżej rannych przebywał między inny- į 


pokojówka szukały ucieleśnienia swych 
marzeń o „idealnym kochanku, czy korj 
chance", lub o „subtelnej scenie mi-: 
łosnej "dwojga zakochanych”, zaopatry-' 
mi porucznik Lo-Kittay, przyjechał dr. Ny- | wali się poprostu w takie karty, które | 
tral, światowej sławy hypnotyzer. zawieszone nad łóżkiem mogły zastępo-. 

Lo-Kittay opowiada hypnotyzerowi . 0|wać ekran kinowy i pobudzać wyobraź- | 
swojej niesamowitej wizycie na cmentarzu,/nię do pięknych snów, a przypatrywanie 
dokąd wybrał się za uczniowskich czasów, | się kilku takim fotografjom naraz pod 

We Lwowie Lo-Kittay przystąpił do wy-į muzykę „fonografu” mogłoby, idąc da-! 
świetlenia zawiłej sprawy, w której kolega lej według tych rozumowań, zastąpić 
jego był posądzony przez ojca o kradzież.|późniejszy już wynalazek, film dźwię- | 

Po powrocie do domu, Lo-Kittay udałi kowy, który i wtedy próbował stawiać 
się do Hamburga, a stamtąd wyruszył wj|swoje nieporadne pierwsze kroki. 

w podróż do Ameryki. Naturalnie karty te z „widokami“ zaj 

Po przybyciu do New - Yorku Lo-Klttay | kochanych kupowało przeważnie po- 
napróżno stara się otrzymać: jakąś płatną |spólstwo, a że publiczność taka lubowa- 
posadę, „. |ła się w malowankach, „żeby wygląda- 

Narazie zainstalował się u pewnej rodzi-|ło jak żywe , kierownictwo litografji po. 
ny japońskiej i nawiązał romans z Sayo,| stanowiło nadać tym pocztówkom cechy i 
młodziutką japonką. „ręcznie malowanych portretów z na- | 

Lo-Kittay otrzymuje zajęcie jako nau-|tury”, przez dorysowanie kolorowemi: 
czyciel języka niemieckiego w domu bo-| kredkami tła na każdej pocztówce. i 
gatego rumuna nazwiskiem Pohoata, lecz| . Na moje szczęście malarka, która zą 
niedługo było mu danem zagrzać tam miej-| barwiała karty dostała podczas pracy 
sca. bólów porodowych i musiano ją odwieźć 
do szpitala, a miejsce jej przy kolorowa 
niu pocztówek zająłem ja. 

W zakładach tych pracuję na akord. 
Od tysiąca zakolorowanych pocztówek 
dostaję 50 centów. Na moje dobro mu- 
szę zapisać, że w robocie tej tak się 
wprawiłem, że pocztówki poprostu fru- 
WY mi w ręku. Tylko jedno małe, 
ale... 

Zapomniałem kierownictwu litografji 
powiedzieć, że od urodzenia jestem dal- 
tonistą, a co za tem idzie, nie rozróż- 
„mydełkowato słodkie” te pocztówki|niam absolutnie kolorów. Całe szczę- 
mają aż tak wielki zbyt. Rozumie się|ście dla mnie, że dopiero po kilku dniach 
kino nie było jeszcze wtedy tak bardzo | przyjrzano się bliżej wykonywanej prze- 
rozpowszechnione jak dziś, Nie było | zemnie robocie, i 
Kolory na pocztówkach splatały się 
która do 
reszty uwypuklała brzydotę tych ki- 
czów. Menager litografii chętnieby 80- 


I 


Miasto to przypadło mi tak do gustu, 
że postanowiłem osiedlić się w niem na; 
pewien czas, Ze zdwojoną energją zar 
cząłem poszukiwać pracy, I wtedy, kie 
dy już najbardziej zwątpiłem o otrzy- 
maniu jakiejkolwiek posady, najniespo- 
dziewaniej otrzymałem ja we wielkich 
zakładach litograficznych. 

Zakłady te wypuszczały masowo na 
rynek pocztówki z postaciami zakocha- 
nych. Dotychczas nie wiedziałem, że 


też pięknych, kolorowych pism filmo-| 
wych z reprodukcjami gwiazd i świazdołw jakąś krzykliwą mozajkę, 
rów filmowych. Więc, kiedy jakaś ma- 
ła ekspedjentka, szwaczka, subjekt, czy 


| 


'Na szczęście: był łysy»; - 


„dl znów znalazłem się; jak to się w 


dzonemi zaledwie kiłkunastu dolarami. 
Lecz, jak trawiąca gorączka, zaczyna 
mnie po nieprzespanych nocach pożerać 


iF 
| powieściach. pisze; na bruku, z zaoszczę- | ulu. 


tęsknota za Sayo. Słyszałem po nocach; 


jak- mnie tęsknie przyzywa do siebie 


nie mogłem być głuchy na te podszepty 


|nocy, Postanowiłem wrócić spowrotem 


do New-Yorku, po skosztowaniu 
koszy“ wędrówek. 

Moje niespodziewane zjawienie się 
w New Yorku rozczuliło japończyków. 
Mała Sayo z nadmiaru emocji zamdlała. 
Ledwo ją docuciliśmy. Sayo płakała 
łzami szczęścia, tuląc długo moją rękę 
do siebie. Patrząc na Sayo i jej roz- 
rzewniony wzrok, zacząłem się czegoś 
domyślać. Do reszty upewniła mnie na 
sza ,„„mammy”, zdradzając mi „sekret”, 


uTOz= 


| że Sayo zostanie matką. Matką mojego 


baby". 

To była najtrudniejsza rola, jaką mi 
teraz los kazał zagrać, rola ojca. Muszę 
się przyznać,, że w mojej młodzieńczej 


następstwach mojego romansu ze Sayo. 
Wiadomość ta wtedy rozczuliła mnie 
bardzo. Poczułem jakieś wstępujące we 
mnie nowe prądy życiowe. Zatopiłem 
się w uścisku z Sayo, Długo, długo wte 
dy nie mogłem oderwać się od jej pach- 
nących, jak płatki kwiatu wiśni, ust. 

I naturalnie znów zaczęła się udrę- 
ka, która nazywa się poszukiwaniem 
pracy. 

Po dziesięciu dniach wędrówki, z jed 
nego końca New - Yorku w drugi, zna- 
lazłem posadę w fabryce damskich tore- 
bek z krokodylowej skóry, która wtedy 
zaczynała dopiero w chodzić w modę. 

Już po tygodniu mogłem przynieść 
mojej Sayo modną torebkę za zapraco- 
wane na nowej placówce pieniądze. 

Pewnego dnia, około południa, sy- 
rena fabryki zaczęła przeraźliwie wyć. 
Wszyscy w fabryce spojrzeli zdumieni 
po sobie. Poprzez huk maszyn dobiegał 
do nas, na salę trzeciego piętra, jakiś roz 
gwar płynący z zewnątrz, 

Ktoś wybiegł na korytarz. Wrócił 
blady, x rozszerzonemi przestrachem 


- . 4 7 ł + . . ż 
swoim śpiewnym akcentem. Dłużej ju li winę 


r 


proga. p i midas 

Wnet zadrżało na całej sali, jak: +w 
Ktoś przytomniejszy zatrzymał ma- 
Wszyscy zaczęli cisnąć się ido 


szyny, 
ien i drzwi. Okazało się, że odwrót 


en 1 


| przez schody jest uniemożliwiony; gdyż 


ogień powstał na dolnych kondygna- 
cjach i rozszerzał się z zastraszającą 
szybkością, przenosząc się coraz wyżej 
i łniając klatkę schodową płomie- 
niami i duszącym dymem. 
Do rosnącej paniki przyczyniały się 
w pierwszym rzędzie kobiety. Krzycza 
wy sposób i biegały, jak 


ły w przeraźli 

|oazaląłe po sali, wnosząc tem większy 
| zamęt do akcji ratunkowej, która po- 
| wstała wewnątrz 
| kilku z nas. 


| 


| co tchórzliwsi mężczyźni 


gmachu z inicjatywy 


Pod nami i za nami, ze wszystkich 
stron kotłował się już ogień. Kobiety i 
tłoczyli się u 
okien, które na domiar złego, nie chcia- 
ły się otwierać. Gnietli się, doznając 


i licznych obrażeń, na które w oszołomie 
f 
| 


lekkomyślności, nie myślałem wcale o| 


niu nie zwracali uwagi. Jakaś kobieta 
w napadzie histerji wyskoczyła. na bruk, 
zanim strażacy zdołali rozpostrzeć ra- 
townicze płótna. 

Tymczasem szedł z zewnątrz ratunek 
zagrożonego gmachu. Strażacy puszcza 
li w okna silne strumienie wody, nie zda 
jąc sobie sprawy, że uniemożliwiaja tem 
samem jednocześnie ostatni ratunek ro- 
botnikom przez  wyskakiwanie - na 
płótna, 

Do jednego okna sięgała już drabina 
strażacka i przy tem właśnie oknie był 
tłok największy, Ludzie walczyli ze so- 
bą, jak oszalałe zwierzęta, chcąc żdo- 
być bliższe miejsce przy tem jedynem 
oknie ratunku, gdyż nie wszyscy chcieli 
ryzykować skok z trzeciego piętra. ` 

W tej chwili, jakby objawienie, po- 
czułem, że zbliża się chwila mojego dzia 
łania i, że należy skorzystać z moich 
nadprzyrodzonych. właściwości, 

Skupiłem się cały w sobie, zebrałem 
całą zimną krew, na jaką stać mnie by- 
ło w tej chwili, wobec wielkiej katastro- 
fy żywiołowej i przemówiłem do tłumu. 
Do tej zwartej, dzikiej masy ludzkiej, 
która trzepotała się w bezsile u okna. 


(Dalszy ciąg jutro). 
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STRASZLIWY UPIÓR Z ŁOWICZA 


staje we wtorek przed sądem. — Niesamowite dzieje 20-letniego 
zboczeńca, który w ohydny sposób mordował młode kobiety. — Ma 
on na sumieniu znaczną ilość śmiertelnych ofiar 


Fmsziteańfm nmaścił się za ilsczywde swej mańńci 


Zgroza i przerażenie ogarnęły ZA 
ność Łowicza i Włocławka. Pewnego! 


gnalizawano nowy napad wampira. — 
Notowano nowe ofiary. Niektóre już 


aieprzerwanie wielkie masy wojsk ro- 
syjskich. | pewnej nocy do drzwi cha- 


dnia szerzyć się zaczęły wieści strasz-| były martwe, nielicznym tylko udało się: !ūpy, w której mieszkała Ensztajnówna, 


no i potworne, o upiorze, który pojawił! 
się w obu tych miastach, o potwornym | 
zwyrodnialcu, który napadal na koble- 
ty i dziewczęta, gwałcił ie, a później: 
pastwił się straszliwie, aż pozostawiw= 
szy zmasakrowanego trupa, ulatniał się | 
tak błyskawicznie, nie zostawiając ża- 
dnegc śladu pa sobie, że wszelkie wy- 
siłki policji, by wpaść na trop zbrodnia-! 
rza, spełzły na niczem. | 

Tak jak niegdyś słynny wampir zl 


uratować. 


Fofosy zdradziły upiora 


I tak upłynęły niesamowite dwa ty- 
zgodnie. Dokonano w międzyczasie wie-| 
lu aresztowań. Przeprowadzono bada- 
nia krwi na dowodach rzeczowych, — 
I wreszcie przypadek dopomógł do wy-i 
krycia zbrodniarza. Tylko przypadek. | 
Kto wie, wiele jeszcze ofiar miałby na! 


na przedmieściu, zapukał jakiś żołnierz. 
Poprosił o wodę. 


czyio. Uciekałem natychmiast, a tak 
klaczyłemi po ulicach, by zatrzeć ślady 
i aie pozwolic się wytropić. Czasem 
jednak, pod wpływem stosunku z dziew- 


Był pijany tak da-|czyia, która leżała nieprzytomną, bez- 


lece, że na nogach ledwo mógł ustać.; władną, czarułał mnie jakiś szał. Wte- 


Gdy uirzał młodą dziewczynę przed so- 
bą, obudziło się w nim zwierzę. Runął 
na nią. l nie zważając na jej krzyki i 
płacz, nie zważając na lamenty przera- 
żonych rodziców, którzy wybiegli z do- 


imu, na oczach wszystkich rozbestwio- 


zamroczony alkoholem żołdak mo- 
wski zniewolił młodą dziewczynę. 
Z tego płodu narodził się Tadeusz 


ny, 
skie 


Diisseldorffu, zjawia? się znienacka, raz, sumieniu niesamowity upiór z Łowicza, | pusztajn. 


w Łowiczu to znów we Włocławku i za! 
każdym razem znaczył swói ślad nrze-: 
rażającą zbrodnią. 


Pierwsze oliary 


Gdy. padła pierwsza ofiara, 24-letnia 
Władysława Brzozowska z Łowicza, 
sądzono, że jest to sporadyczny wypa- 
dek. Młoda kobieta została zamotdo- | 
wana uderzeniami w głowę, zgwałcona: 
a twarz jej tak zmasakrowana, że z 
wielkim trudem udało się ustalić jej toż- 
samość. Ale wślad za tą zbrodnią nastą-' 
piła inna. Tragiczne prawo seryi, jeśli 
chodzi o mordy seksualne, stwierdzone | 
przez tak wielkich uczonych  polskich| 

kryminologów jak prof. Wachholz ł 
„ prof. Olbrycht, działało tu z nienbia ga=| 
ną konstkwencją. ! 

W kilka dni później znaleziono pod 
lowiczem znów młodą kobietę. Była 
zabita uderzeniem w tył czaszki, miała 
zmasakrowaną twarz, a badanie lekar- 
skie ustaliło, że potworny zbrodniarz 
dopuścił się na niej gwałtu. W trzy dni 
później ofiarą bestjalskiego wampira pa; 
=dła uczenica 7 klasy gimnazjum w Ło- | 

dzi, Aleksandra Perzyna. Na szczęście 
zbrodniarz nie zdołał jej zabić. Oglu- 
szył ją tylko, zgwałcił i sądząc, że niej 
żyje, pozostawił na ulicy: Nastepnego] 
dnia znów napad. Ofiarą pada 14-letnia 

niela Okruchówna. Po niej — 13-le-! 
tnia Natalia Modraszkowska. 

Łaficuch niesamowitych, mrożących 
re w żyłach zbrodni ciągnie się d 
ej. 

Potworny wampir wypływa we 
Włocławku. W ciągu tygodnia pada 5 
ofiar. pięć młodych kobiet. Wszystkie 
zostały zgwałcone, wszystkie zabite u- 
derzeniem w tył głowy, wszystkie no- 
szą na sobie straszliwe piętno wyro- 
dnialca, zmazekrowane twarze, pota- 
mane ręce, głębokie rany na piersiach... 


Pog znakiem 
sfrazziiwgj psychozy 


Blady strach padł na ludność obu 
miast. Policia jest bezsilna. Wszystkie 
jej wysiłki, zmierzające do wykrycia 
zbrodniarza, zostają udaremnione. Krwa 
wy wampir działa tak szybko i tak 
przebiegle, że za każdym razem udaje 
mu się po zamordowaniu i zgwałceniu 
ofiary zniknąć, nim ktokolwiek zdąży 
go zauważyć. 

W Łowiczu i Wfocławku działy się 
niesamowite wprost rzeczy. Młode ko- 
biety obawiały się wychodzić wieczo- 
rami z domu, nawet na ulice śródmie- 


| 


ścia, Na przedmieściach zainstalowano | 


specialne lampy, które paliły się dłużej 
niż w mieście. Przechodnie z lękiem 
szli ulicami. Gdy wieczór zapadał, pu- 
stoszały obydwa miasta. Tak strasznej, 
panicznej obawy masowej, nie przeży- 
ło chyba żadne miasto w Polsce. A tym 
czasem zarządzone obławy policyjne w 
dalszym ciągu nie dawały żadnych re- 
zultatów. Sprowadzono specjalne psy 
policyjne do tropienia zbrodniarza. Na- 
próżno. Gdy przeprowadzono rewizję 
w jednym końcu miasta, z drugiego sy- 


gdyby raz jeden nie opuściła go ostroż- 
ność. : 

Jedna z ofiar poawornego bandyty, | 
która została przez niego zgwałcona 
lecz ogłuszona tylko, nie zabita, 13-le- 


Wychowywał się w sierocińcu w Ło- 
dzi, a później, jako dorastający chłopiec 
rozpoczął wędrówkę po kraju. 

Przez cały rok mieszkał w Krako- 
wie. Nocował na Błoniach. Z czego żył 


tnia Zosia Rozenówna w Włocławku, | — nikt nie wiedział. Poczęści z żebra- 


przechodząc któregoś dnia ulicą, zau- 
ważyła jakiegoś młodego mężczyznę, 
przypatrującego się fotosom przed je- 
dnem z kin. Stanęła jak wryta. Pozna- 
ła go. 

TO BYŁ KRWAWY WAMPIR. 

Lęk i wzruszenie odebrały dziecku 
głos. Nie mogła mówić. Blada, bez kro-! 
pli krwi w twarzy, wskazywała tylko: 
na niego ręką. 

Dokoła niej przystanęło kilku prze- 
chodniów. I w tym momencie dziecko 
odzyskało głos: 

— TO ON! ON! 

Miasto tak bardzo żyło pod psycho- 
zą masowych zbrodni seksualnych, że 
nikt nie wymagał wyjaśnienia okrzyku 


dziewczynki. Zrozumieli go wszyscy.l . 


I natychmiast puszczono sie w kierunku 
wampira, Ale tefi- już przeczułniebez- 
pieczeństwo. Obejrzał się. I zaczął u- 
ciekać tak szybko, żeswiet skrył się. | 
Policja zarządziła natychmiast obła- 
wę. Otoczono ogród, okalający klasz- 
tor OO. Reformatorów, do którego po- 
no schronił się ohydny zbrodniarz. ł po 
kikunastu minutach został on uięty. 
Nie stawiał już żadnego oporu. Był 
zitpełnie spokojny. Ale tymczasem tłum 


'| rzec. 


niny, poczęści z drobnych kradzieży. 
Dóźniej wywędrował na Górny Śląsk. 
Mysłowice, Katowice, Królewska Huta 
— oto były drogi jego wędrówki. Pó- 
źniej był w Poznaniu przez wiele mie- 
sięcy, pracując jako chłopiec na posyłki 
Aż zawędrował do Łowicza. I tam roz- 
począł swe straszne, niesamowite zbrod- 
nie seksualne, 


Tragiczna konironfacja 


Po aresztowaniu i konfrontacji wy= 
wieziono Ensztajna z Włocławka do 
Łowicza, by tam jeszcze skonfrontować 
go z przebywająca w szpitału jedną z 
ofiar zwyrodniałęśo zbrodniarza Pe- 
rzynówną. 

Na wieść, że straszliwy wampir ma 
przybyć do miasta, cała ludność Łowi- 
cza pośpieszyła na”dworzec. Kilkuty- 
sięczny tłum, gęstą ławą otoczył dwo- 
A z chwilą gdy pociąg zajechał 
na stację i skądś padł okrzyk: 

„UPIÓR IDZIE!* 

Cały tłum ruszył na peron. Przerwa- 
no kordon policji i niewątpliwie doszło- 
by do samosądu, gdyby z pomocą nie 
zospieszyli policjanci z posterunku ko- 
lejowego, którzy pod groźbą rewolwe- 


rósł. Podniecenie i żądza zemsty zaczę- |rów zmusili tłum do cofnięcia się. 


a- | ły ogarniać wszystkich. Rzucono się na 


Tragiczny był moment konfrontacji 


niego I niechybnie rozszarpanoby go na Ensztajna z Perzynówną. Gdy zbrod- 


części, gdyby nie natychmiastowa in- 
tenwencja policit. 


„To ja mordowałem...” 


W urzędzie śledczym, na pierwsze 
pytanie, aresztowany oświadczył: 

— TAK, JA JESTEM POSZUKIWA- 
NYM PRZEZ WAS WAMPIREM. TO 


diarza wprowadzono do sali szpitalnej, 
gdy zbliżył się do łóżka, na którem le- 
żała ciężko chora,, zgwałcona przez nie- 
go dziewczyna, 

poraz pierwszy zbladł, 

Cofnął się przerażony. A Perzynów= 
na zerwała się z łóżka. Zaczęła krzy- 
<zeć z trwogi. Chciała uciekać, Ale była 
jeszcze zbyt słaba. I opadła spowrotem 


JA MORDOWAŁEM, GWAŁCIŁEM.— |na poduszki. 


ra" SIĘ TADEUSZ ENSZ- 

Do urzędu śledczego we Włocław- 
ku sprowadzono natychmiast kilka ofiar 
straszliwego mordercy seksualnego, 
które cudem uniknęły Śmierci. Wszyst- 
kie rozpoznały go natychmiast. 

Jedno uderzało wszystkich. W jaki 
sposób ten 20-letni młodzieniec. szczup- 
ły, niepozorny i cherlawy. mógł doko- 
nać tylu zbrodni. 

Widok jego budził zdumienie i prze- 
rażenie. Jego kamienny spokój wprost 
cszałamiał. Tylko w oczach jego dopa- 
trzeć się było można jakichś niesamo- 
witych błysków. 

Tak jak niezwykłe są jego czyny 
zbrodnicze, tak straszna i niezwykła 
jest historia jego życia. 


Zbrodnia 
żołdaka moskiewskiego) 


Urodził się on w Płocku. Ojca nie’ 
znał. A nawet matka jego nie znała | 
tego, który był oicem jei syna. Było 
to w roku 1914, gdy rozpętała się za- 
wierucha wojenna. Przez Płock szły 


Ensztajna odwieziono spowrotem do 
Włocławka i tam zaczęło się już wła- 
ściwe przesłuchanie zbrodniarza. Jego 
opowieść budziła przerażenie i zgrozę. 
Jego spokój i cynizin, z jakłemi opowia- 
dał o swych strasznych czynach, zmu- 
szały do wzdrygania się. 

— Wychodziłem do miasta dopiero 
wieczorem. W dzień spałem. Wycho- 
żzitem na jakąś odiudną ulicę i z przy- 
zotowanym w ręku kamieniem czato- 
waiem. Gdy szła jakaś młoda dziew- 
czyna, ozlądar:em się uważnie dookoła. 
Wystarczyło mi, gdy w tym momencie 
nikogo nie było na ulicy, Jednym sko- 
kiem dopadałem do niej i nim zdążyła 
«rzyknąć. zadawałem jej tak silny cios 
w giowę, że musieła paść zemdlona. 

A wówczas roózdzierałem na niej 
suknie i używałem 

Ensztajn usmiecha się przy tych sło 
wach poczem kontynuuje dalej swą 


iwstrząsającą opowieść. 


— Nie mogłem pozostawiać ich przy 
życiu. Bałem się. że mnie zdradzą. Zda- 
rzało się, że pizecież niektóre widziały 
mą twarz. Gdy się żaspokoiłem, biłem 
Ją w daiszym ciacn kamieniem w cza- 
szkę, aż kunała. Czasem to mi wystar- 


dy już nie wiedziałem co czynię. Zada- 
waun j- ciosy, gczie popadło. Biłem 
po twarzy, po piersiach tym samym, 
ostrym, ciężkim kamieniem. 


Sfraszna spowiedź 


Często wychocziłem wślad za poli- 
cją. Wiecziałem, z2 mnie szukają i cie- 
szyłem się, że mnie nie mogą zpałać. Wi 
działein, jak policja idąca po mnie skrę- 
cita w prawo. Wówczas ja szedłem w 
lewo. i ieśli tego wieczoru udało mi się 
złapać jakąś dziewczynę, byłem szczę” 
śliwy. 

Tək robijem tydzień w Łowiczu. 
Później już bałera się. Bałem się, że 
mnie schwytają. I pojechałem do Wto- 
cławka. 

Gdy krwawego wampira zapytano 
o motywy jege zbrodni, odparł z zu- 
pełnym spokojem: 

—MSZCZĘ SIĘ ZA MOJĄ MATKĘ! 
ONA TEŻ ZOSTAŁA ZGWAŁCONA! 
ZGWAŁCIŁ jA ŻOŁDAK ROSYJSKI 
I JA WŁAŚNIE PRZYSZEDŁEM PO- 
TEM NA ŚWIAT! 

Potworny zbrodniarz miał stanąć 
przed sądem doraźnym. Uratowało go 
zniesienie sądów doraźnych. Z najwięk- 
szein napięciem i zainteresowaniem o0- 
czekano tedy na ogłoszenie rozprawy, 
która stać się miała jedną z najwięk- 
szych sęnsacyj sądowych, jakie zdarzy 
tv się ostatnio w Polsce. W toku roz- 
prawy bowiem wyjść miały na jaw no- 
we szozególy, które znało tylko śleđz- 
two. a dla szerokiej publiczności były 
niedostępne, a które są jedyne w Swó- 
im rodzaju. Straszne, niesamowite, bu- 
dzące zgrozę, których słuchać się bę- 
dzie z zapartym tchem.... 

Tak wstrząsającego procesu sądo- 
wego nie mieliśmy od chwili zakończe= 
nia słynnej rozprawy Rity Gorśonowej. 
Albowiem przed forum sądowem obna- 
żą się tajniki duszy młodocianego zwy- 
rodniałego zbrodniarza, który zabijał * 
gwałcił, by pomścić swą matkę, by po- 
mścić tragiczną chwilę swych narodzin. 
Widmo straszliwego wampira z Łowi- 
cza, które przez dwa' tygodnie rzucało 
strach na ludność dwuch miast, które po- 
wodowało, że wszyscy żyli w trwodze 
ustawicznej i obawie, ukaże się oczom 
wszystkich, którzy śledzić będą ten nie- 
zwykły proces sądowy. 

Kto wie wiele ofiar padłoby jeszcze, 
kto wie wiele młodych istnień zginęło- 
by, zgwałconych, zniszczonych, gdyby 
nie przypadek, gdyby nie dziwne, nie- 
zrozumiałe zainteresowanie zbrodnia- 
rza fotosami kinematograficznemi. 


Proces rozpoczyna się w Włocław= 
ku, przed sądem okręgowym, we wto- 
rek, dnia 21 sierpnia. | 

Jak bogaty jest materjał, zebrany 
przez Śledztwo, jak szczegółowe opisy 
niesamowitych zbrodni Ensztajna — 
świadczy fakt, iż akt oskarżenia zawiera 
1027 stron. Na rozprawę powołano 36 
śwładków, między niemi nieliczne, po- 
zostałe przy życiu, ofiary wampira z 
Łowicza. 

„Express Ilustrowany” deleguie na 
rozprawę do Włocławka specjalnego 
wysłannika, który szczegółowo infor- 
mować będzie czytelnikom o tem, co 


dziać się będzie na sali sądowej podczas 
tego sensacyjnego procesu i który da- 
wać będzie wyczerpujące sprawozdania 
z przebiegu rozprawy. ` 


1084 EXBRESI 
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Nagrody dla Czytelników 


Dziś rozpoczynamy nową serję i drukujemy 
pierwszyg sicrawelc codziennego filmu 


Onegdaj, t: j. 17-go sierpnia b. r. ri- 
nät ostateczny termin nadsyłania wycis 
nanek z poprzedniej serji codziennego 
filmu z nagrodami p. t. „Kubuś - detek- 
tyw i iegó pies Medor", a 

ińali có- 


setji tej Czytelnicy Wyć 
dziennie skrawki, dtukowańe w rotu 
ostatniej ilustracji. Z siedmiu wycinków 
końkursowicze ułożyli całość = rystiek 
przedstawiający głowę wróżki, która 
ukryła piekńą Rite: jedynaczkę bogate: 
g6 dziedżica. 

Na ślad wróżki wpadł, lale wiadomo, 
Medor. który przyczynił SIę w teh Spós 
sób do odnalezienia Rity. 

Pó żatiknięciu listy uczestńików kon- 
kurst. ftry redakcyjne ptzyżnało na- 
sfody następującymi Czytelnikom, któ- 
rzy trafnie ułożyli wycinankę: 


20 złotych 


otteymata Bi Gabsjela Szklarek; Świętochłowi- 
ce kol, dè Grażyńskiego, ul, Piastowska Nn 6 
Górny Śląsk. 


bo złotych 10 
otrzymał p.p.: Zoija Wecławówna, Koło, til, Tô: 
ruśsita jj woj, Łódzkie; Janina Nawfocka, Wil- 
ne, ul: Nieświeska 4:2; Marjan Jaworek, Kra: 
ków, ul. Florjańska 55; Zltta Krzanowskaj 


Lwów, ub Trauguta 4} Czesław karhiowski, Łódź, 


uł. NowosŻarzewska 46, 


po złotych 5 


otrzymali pipa Piotr Ktupm, Bielszowice, ulica 
Głovda 4p; powiat Katowichi; dózei Czaja, Bo= 
rek Falzcki 47, ad; Kraków; Robert Wisniewski 
Leszko; ul: Gsiecka j7, Wilpy Mieczysław bu: 
stozowski, Poznań; ali Bukowska 9/6, A+ Georg- 
jesta Pińsk, ul, Grodżka 25, dad Michałow= 
ski, Brodniea-Michałowo, Pomorze; Zolja Zubi- 
kewska, Bociifta, ul, Prdszowska, 1599; Helena 
Meluiliewicz, Późńań, ük Kopernika 2; Stani- 
sław Kslużu, Łódź, wl. Sokola 21; Karol Żiober- 
eżyky Czechowice dig, Śląsk Cieszyński, 


komplety C.T.P: 
składające się z 10 różnych egżersplafry, oitzy* 
mali ppa Józefa Wróblewska; Łódź, ul: Śre- 


bizyńska 9; Maksymiijań Wykapi, Fzędnik 


paćztowy, Ząbkowice, Wiktogja Stolartówa, Lui: 
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„Tyle napisał baron, 
Jadzia odpisala tylko iednem słowem 
„ęzelkam* i położyła Bed niem swoie 
iniejały: i 
Najpiękniejsza serwetka na Stół. Fer= 
bata, ciasteeźka i jakaś ffarmelada. == 
Troehę kwiatów do wazoników, I czy 
aby cukru jest dosyé? Jadzia trzy razy 
zbiezała na dół, żeby tylko godnie przy 
jąć barona. I ciągle się obawiała. że cze 
doś zapomńłała 
kawa i 
o onl! Napewno ' 
Sasza stał w drzwiach. UŚmiechał 
się do niej. Wyeiągnał rekę. Podała miu 
obie dłonie. Potem przez eliwilę spo- 
glądał na nią... Widocznie wyczytał mos 
wę jei ust, gdyż nagle pórwał ią W ra- 
miońa i ueałował długim, gorącym po- 
eałuiikiem. Potem znów ujął jel óbie rę= 
ee ji całował je hdprzemian: „Kaceham” 
= sśeptdł = „kocham. 
Długo tńilczała w lego ramionach, pó 
tem wyszeptała eichot 
— Ja też kochaff: == I po fAż pierw= 
szy w życiu óddała mu pocahinek. 
Jadzia była tak bardzo zmieszana, 
tak spłoszona tem wszystkiem. co się 
stało idż ù pfoga jej mieszkania, że nie 
wiedziała co czynić ż chwilą, gdy ba- 
ron znalazł się w pokoju. 
Na stole było już wszystko pespgo- 


katastroja Butobusówa, 


kirtenak ea 


KOBIETA BEZ JUTRA: 


Gemsdcyjna wowieść współczesne 
Napisał specjalnie dla „Expressu“ Andrżej DAŃ 


| 
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'bliniec, Dworżec, G. śląsk; Apolonja Milewska, 
Gdynia, ul. Waszyngtona, 


barak Lewińskiego; | rozpoczynamy druk nowej 86 


W dzisiejsz umetze „Expressu” 
jszym n Expr d 


Whodzimiiezà Laszenko, Włocławek, ül: Bulwa- modo Sin z nagrodami p. b j Sie a 


towa 22; Marta Kamińska, Bydgoszcz, ul. Czar- | tektyw i jego pies 


nótkiejó 8; Stełań Jackowski, Kielce, tl, Dö- 
móadżówska 41; Jerzy Świdef, Łódź, ul, Wawel: 


| 


Medor“, 
Kto pragnie ubiegać się 6 wysókie 
dagrody piowieżię i tygodniowe, winien 


sku g7, duljan Michałowski, Lwów, ul. Koch: |3 rogu czwartej ilastracji rOŁpoCzĘ 


nówskiego 83; Janińa Wolkówńa, Gdysła Nr, fi) dzisiaj filmu wyciąć 


Grabówek, par, Helanda 19; Jańina Kriatrówńe, 
Druskieniki, k- Gródna, ul, Druskieńteka Nr, ĝi; 


Agólońja Szymańska, Lublin, ul, Śzópena 26; ów mcześtnieżenia W fiaSzymi kómliur: skakuje da 
sig; zqajdą Czytelnięy w objaśnieniti, dru | Podskakaje, 


| Wójeiech Sowisto, Łaślewniki al, Bienkiówicza 
Nr. 44, © Sięski Jadwiga Pątkowska, Łódź; uli: 
ch BBżo Pułku Birz, Kan, 26; Zołja Closmańa, 
(Wieticzka, ul Piłsudskiego 55; Włodzimierz 
Dahitg, Sosmowieć, tl, Gołębła 6; Cecylja Bata: 
jnóWiia, LesSźńc, ul. Lipowa 47; 


Dróżśdek, Janów koło Katowic, ul. Plaaty NE 7; 


Taden z Grzywalski, Kraków 13, ulica Pastet< mych Czyteln ków. 


ska tiA 82: 


Nagrody Otrzymają Cżytelałcy pócz- 
itä w dniach najblizszych, EKS. 
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| Józela Kier, | adres 
|Szatłej = Wielkie Piekary ul, Łączna 4; Erwin olnaakkiaj 
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pierwszy sra 
rych ogółem będzie siedem. 
Dałste wskażówki, dotyczące watii 


U 
któ 


kowanóm dzisiejszemi ik z hy P 
abit fin przygody Kubusi: de 
tektywa i jego wiernego Medora. , 
Zwracamy na tem miejscu uwagę, iż 
atas yt sodnysze dokład 
amii, 8 awane 

i sd leży w interesie sä- 


nie i czyteln 


m Nr, 220 


Troche humoru 


Astoś Merdaś żńówu dał się nabrać | *pa”! 
w tym momencie, fdy 
cudzej kieszeni... 


pólieajowi W ręce akiutat 
wybierał gotóweczkę z KA 

Nie było innej rady =- stanął przód sąf6u 
Po przesłuchaniu Świadków sędzia zwraca sią 
da Gskirżóneśo. 

= Aałtoii Metdas, czy tacie co ds powie: 
dzenia na swą obronę?,.. 

<= Owszóńi, Wysoki sądzie, ale pos 
o czas do namysłiłu: 

=. Dobfie., Śżeść tmieslcoy stałczy?, 


ubyza 


Do lekarza Ubezpieczalni Byólaszne| py- 
chodźi słałsza fójmtodó | Łaczyma aia l AŚYFĄ 
| == Pródzą dłańównego doktora, że mą ad 
sjest kie w porządki» 

== ©6 püsi dolegał,. = pyta lekałe, 

= Żółądek, Czuję, że mi eos ciągi» pod: 
gardła, potem opada, potem ziłówa 
opâdâ; pòdskakuje d tak ECEN 

— Na litość boskąj — woła prztracńy ies 
kart, == Chyba pani nie półknęja przypudkiem 
całej windy?im 


Złóż ofiara 
| ha powcdz 
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jan 


TSR EAEE TÓW OE EE E E 
Zdradzona dziewczyna popełniła samobójsty0 


Wstrząsająca tragedja lwowskiej służącej 


Lwów, 18 sierpnia. 

Gzłonkowie todzińy d-ra Groba, ža- 
mieszkałego przy ul. Akademickiej 15, 
wróciwszy onegdaj wieczór do domu 
zastali drzwi prowadzące do kuchni 
zamknięte, Gdy na wółafila nikt ž Wre- 
trza nie odpówiadał, wyważónó je. Q- 
czóm przybyłych dómiowńików przeds 
stawił się wstrząsający widok. 

Na łóżku leżała, bez ziiaków Życia, 
siużąca Kazimiera Śkarałównia. 

Zawiadomiona policja spisała spó- 
czątku protoku! i #wtoki odstawiono 


Katastrofa autobusowa pod Lublinem 


Dwie osoby odniosły lekkie okaleczenia 


Lublia, 18 sterpila. isie ta fó-ym kilomiettże 


wskutek obera 


Wezóraj 8 fodz. 11.30 wydarzyła Się wania się osi W tylnem „kole. Wsród 


która ria €żczę* 
ście niepociądhęła za sobą poważniej- 
szych następstw: - 5 

- Oto autobus, kursujący na linji Ja- 
nów — Szastarka Nr. Lb. 3751, w któ- 


rym zrajdowałe się 11 osób, przewrócił 


3 
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owane na przybycie gościa. W pokoju 
było cicho, przytulnie i jakoś bardzo 
serdecznie, l | i 
Saszą czuł jej zmieszanie, Opanos 
wał się i Starał się uspokoić Jadzię, — 
Cieszył się jak dziecko pięknem nakry- 
cióm na stole, dziękował jej: że o nim 
myślała: Mówiła o różnych drobnych, 
obojętnych sprawach, aż wreszcie do- 
prowadził do tego, że Jadzia odhalazła 
siebie. Tylko czasami, gdy ich spojrze= 
nia się spotykały, opiiszczała wzrok. 
Sasza chwalił herbatę, smakowało 


5 


ii WSzystkó. Był radośnie podniecońy: 


Godzina już prawie mihgła w takim 
rąadosnytH tastróju. Nie powiedźieli $6= 
bie jeszcżć hiczegó, prócz śwych słów 
fiłóści wtedy, gdy Stęsktiieńi padli só= 
bie w objęcia. 

Po jednej dłuższej chwili, © której 
zajrzała mu W Gcżzy troska, jaka nad o- 
bojgiem wisiała — baroń spoważniał 
tiagle: 3 

= Jak to się stało? — żagadnął ią. 

Zrozumiała o 60 hü chodzi. Wyczii= 
ła jego myśli: 

= Nie mogłam ostatnid pracować: 
Ciągle fhyślałam o pätu i 6 Has. Wszyst 
kö mi ż rąk leciało, A półem ta sprawa 
panią Lodą... 

i adżia zasłońiła źrenice rzesami. = 
Wstydziła się barona. 


i 


aee aaa CO aaa uama a ZZ Z A POZ 


pasażerów powstała wielka  pańika. 
Odłamti szyby pokałeczyły jedytie dó: 
zełę Ri Ea ż Warszawy j Sta: 
isława Suchoszczańskiego z 


wa, . . > | 
władze wdrożyły dóchódzenie, 


== Tak; to okropńe. To są kywe wspó 
minieńia mej niedawnej, żugełtiie Świe= 
żej leszóże przeszłości. A gdyby pani 
znała dzieje mego Życia przed kilku, 
sprzed dziesięciu mniej więcej laty... 
— Zna je: Może nie dokładnie, ale 
znafń: 
<= Dostała pani list od korisulowej. 
— Tákn PE 
* Jadzia poeżęła teraz mówić szyb- 
kö; jakby pragnąć jakralprędzel wyczer 
pać teñ bolesny tethat: była pona K 
Websterd; który opowiedział jei wsgyst 
ko szczegółowo. 
== O Elzie też? 
= Nie; 6 Elzić nie: 
=Á ó konsulu? | 
Jadżią szepnęła ledwie dóstyszalńe! 


— Take 
szystko? Wszystko? l: 

see Tak i 4 

=_Q jego śmierel i o numerach bańs 
knotów PAC, | 

Jadzia znów pówtórzyła alcho nie 
spoglądając na Sasżę! 
Tak... i 

== | pó tèm wsżystkiem wólno mi 
jeszcze mówić do pani? Pozwala pdni 
bym tu był, bym Siedział za stołefi w 
päñi dofhu?.. Dla tego właśnie wyjć* 
chałem: uciekłem przed pańła i przed 
miłością, której jestem niegodzien i któ- 
rą muszę wyfWać z swegż6 serca. 

Jadzia drźneła. 

_ = Nie = pawółała prawie = jie! 
Nie trzeba! Wierzę, że się pañ żmieni. 
Że pał już SIĘ ZiniEnił. : 

Baron pôëčtylil główę fA piersi. 
= Ją W to hie Wietze: Nie Wierze W 


=z 
— 


sebie. Nie ch6ę Ani Siebie Hidzió. ant pas |D 


Mi. TeWArdziej, że pàli Mhie nie zna 
jeszcze. Ze nie zda pańi mych wszyst- 


dö fństytuti medycyny sądowej, s6lam 
okóńańia Sekcji. 


ugi mi 


Wdróżote dalsze dochodzenie ptży* 
ezyniło kię do ujawnienia tła rożpacźiie 
Wego kroku dziewczyńny: 

Okazało sią mianowicie, że służ46A 
miała w przyszłym tygodniu öpuécid 
Służbę | Błanąć nA kobiercu Blubiym Z 
pewnytń młodzieńceHi. j 

W krytycznym dnia Śkatałówna dð- 
wiedziała słę, ŻE nafzeczońy lej źnikł 
że Lwowa, udając ślę z jej koleżańiką 
na prowłacię. 

Deśperatka dowiedziała się równieb. 
Że niedoszły lej tiaž, utrzymywał iie 
tymiie stóśtiiki z fef ofzyjactółką, £ któ 
ra ma wziąć wkrótce ślab. | 

Zdradzóna dżiewczyra ie mogła 
przeboleć ittraty tikochańeko i: w pfźy: 
stepie różpaczy, popełniła sainobój: 
stwo 


jkieh przeżyć. Moja przeszłość jest jak 
klątwa, która ciąży nade mną. Nie pos 
winienem był ocżu podnieść na panią. 
Ale przecież to nie moja wina. że pańlą 
spotkałem, To przyszło nagle i wbrew 
mei woli. 3 K t. © 
Zbliżyła się do niego, pogłaskała jes 
go pizerzedzające się włosy i uspoko: 
ild go: f : 
Wsżystko będzie dobrze. Wsżyst« 
ko da się jeszcze naprawić. Trzeba tyl- 
ko mnie moenó Kochać, I nie tracić wia- 
ry w samiegó siebie, Wierzę, że będzie 


gdła bo iegó ezole i policzkach. = Ci- 
cho = pów aa = gichO: 
iszą podniósł na nią óczy, w któ: 
tych malował się beżgraniczny śmiuteki 
= Gzy pani zna sprawę Patrycji 
Dońald? 
== Nie zhańm I nie éhe niczego 6 
niej się dowiadywać: Nie chcę: ; 
Chciał zacząć mówić. Jadzia połó: 
żyła mu dłoń na usta: 
— Nie. trzeba mi tych rzeczy po: 
wiadać, To śą PR Które minety: 
Ucałował el dłoń od stróńy Wë: 
wiiętrznej i pfośił jąi 2.6. 
- = Mui bani wszystko wiedzieć, Mie 
i pani. Proszę mnie wystuchać. pach 
şə müie pani potępiła, by się pańi öd: 
wrogi Óde minie. | 
_ Pró A u dalej wźbtonić Bór 
wiądańia tych dawnych spraw. któryć 
widma dręczyły go | nękały. 
Ale Sasza nalegał. Jadzia wreszcie 
zgódziłą się. Sasza milczał przeż chwilę. 
Słychać było tykanie budzika. 
Półem żACżął opówiadać o Patrycii 


otiald. 4 
(Dafszy clag futro), 


| 


Napisał: 


sam Aleksander 


1 


1 


w węłach imalżeństwa 


- Nie będziesz mi się z innymi włó- 
czyła. rozumiesz?!.. Że ja stary a ty 
młoda — to co? — wołał w zaciekłej 
pasii Michał Wordan. mistrz stolarski. 
Domu i męża pilnuj! ... Jak go jeszcze 
raz tu przydybię, to niech mnie jasna cho 
lera utłucze, jeżeli mu łba tym młotkiem 
nie roztrzaskami, słyszysz ?P... 

— Gwiżdżę na to, co mówisz!... 
odparła jego młoda żona, Justyna. 
Upiłeś się pewnie znowu i bredzisz!... 
Ja się upiłem?... Może chcesz we 
mnie wmówić, że wczorai wieczorem 
ten hrąbia spod ciemnej gwiazdy, niech 
go piorun trześnie, nie wywołał cię zno- 
wuna podwórze, co?... Chociem rze- 
mieślnik, ale uczciwy, a on „rynsztokra- 
a” i hrabia, to ci mówię po dobroci, że 
łeb mu rozpłatam i basta!... 

— Wygląda to na ciebie!... Jeszcze 
tylko brak krwi na twych łapach!... 

— Czarne mam dłonie od pracy, ale 
nie krwawe!... Krzywdy nikomu nie zro- 


A mnie?... 
AA „ — huknęta się mocno, aż 
zajęczało głucho w piersi. — Sądzisz, że 
ja tu, w tej suterynie długo wytrzymam? 
Że to życie dla mnie?!... Czyś ty pomy- 
Ślał kiedy o tem, że ja do innego Życia 
stworzona jestem, że marnieję w tych 
strzępach, jakiemi mnie przyodzie wasz, 
że sił już nie mam z pracy?... Czyś ty 
pomyślał kiedy o tem?.. 

W kącie rozlegał się płacz Uziecxa. 
Młoda kobieta o kruczych włosach, je- 
dwabiem spływających po jej białem 
czole, rąbkiem fartuszka ocierała łzy. — 
Choć ubrana była skromnie, jak przysta- 
ło na żonę rzemieślnika, wytworność 
wielka i kusząca biła z. jej młodej, iędr- 
nej postaci. 

— stalszy i od niej conajmniej o lat 
dwadzieścia i pięć — wąsaty, przygar- 
biońy pracą, zerkał z poza szkieł, w je- 
dnej ręce trzymając młotek, a drugą o- 
ARE o wyświechtany, niebieski far- 
tuch. 

Garbiąc się jeszcze bardziej i grożąc 
komuś niewidzialnemu młotkiem, zbliżył 
się do niej i rzekł: 

— Ciągle mi o tobie różne nieprzy- 
stojne. rzeczy opowiadają... A to, że się 
włóczysz z tym hrabią, a to znowu, że 
na tej ulicy masz kochanka... Że codzień 
do niego chodzisz... Mówili mi nawet iak 
się nazywa... Świdelski... No?... Czemu 
milczysz?... 

—'To kłamstwo!... — zaoponowała 
ostro. — Duszę się w tej izbie piwnicz- 
nej. ale uczciwości swej nie zatraciłam!... 
As że tak gadają, to nie dziwota!... Za- 
zdroszczą mi młodości mojej... i... urody.. 

I wyprężyła się, dumnie wznosząc | 
głowę, a jej wielkie czarne oczy, ocie- 
nione abażurem długich rzęs, rzucały tak 
ognistę blaski, że gniew jego stopniał 


nagle i patrząc w jej niebiańsko HS uiećżyciea 


twarz, mamrotał: 

— No, Justa, no... Pewnie, że jesteś ; 
ładna... Wiem, że mi wszyscy żony ta- 
kiej zazdroszczą. Widzę jak za tobą 
wszyscy patrzą, gdy na dwór wycho- 
dzisz... Ale... 

Nie dokończył, gdyż w tej chwili przy 
piwnicznem oknie zatrzymała się para 
męskich pantofli... Czarne wydłużone 
szpice zwrócone były ku szybie... Trwa- 
ło to kilka sekund, poczem mężczyzna 
za oknem oddalił się... 

Te kilka sekund wystarczyły jednak, 
by stolarz zorientował się w sytuacji. 
Spoirzał na żonę. Zdawało mu się, że 
pobladła. Wszystka krew napłynęła mu 
do głowy. Ścisnął młotek w garści. Nie 
panując już nad sobą wrzasnął: 

— Znowu jakiś znak!... No, wyłaź do 
niego!... Czeka przecie na ciebie!.. A 
może ja mam do niego wyjść, coP!... 
Czemu drżysz?... Czekaj!... 

Nie idź!.. Zostań!... 

— Acha.. Więc to jednak umówiony 
znak... He-he-he... Puść mnie!... 

— Nie wyidziesz!... Nie doprowadzaj 


mnie do ostateczności!... 


— Precz!.. Precz, djablico!... 

— Masz!... 

Odepchnęła go z taką siłą, że zatoczył 
się pod ścianę. 

Nic nie widziała... czerwone kręgi za- 
wirowały jej przed oczyma... 


— — < — -— 


Wtedy w najwyższem zdenerwowa- 
niu nie oglądając się poza siehie, ogar- 
nięta jakąś niesamowitą pasją ucieczki. 
chwyciła wiszący na haku kapelusik 
oraz palto i wybiegła z pokoju. Słyszała 
jeszcze za zatrzaśniętemi drzwiami ża- 
łosny płacz malca, który rozpaczliwie 
wzywał matki. 

Na podwórzu nie widziała nikogo. 
Pędem wbiegła do bramy. Tu zatrzy- 
mała się na chwilę i z przyzwyczajenia 
przygładziła wystające z pod kapeiusika 
pukle włosów. 

Odetchnęła chłodnem powietrzem 
wrześniowego ranka. W mieszkaniu 
dozorcy zegar wydzwonił dziesiątą g0- 
dzinę. Wyszła na ulicę. Rozejrzała się. 


Wcale żeś nie! Skręciła na lewo i zatrzymała się orzed 


narożnym domem. Po chwili wahania 
szybkim krokiem przeszła przez brudne 
podwórze i przeskakując po kilka stop- 
ni naraz, zatrzymała się przed drzwiami 
małej faciatki. Z lewejstrony na framu- 
dze widniała atramentem wypisana wi- 
zytówka: „Janusz Świdelski”. 

Zapukała. Nikt nie otwierał. Zapu- 
kała poraz drugi. Cisza. Próbowała 
zajrzeć przez dziurkę od klucza. Jeszcze 
raz szarpnęła klamkę - -— bezskutecznie. 

Rozczarowana i zamyślona zeszła na 
dół. Znowu znalazła się na ulicy. Nie- 
spokojnie rozglądała się na wszystkie 
strony... 1 

Przyśpieszyła kroku, choć nie, wie- 
działa w jakim celu... Nagle usłyszała za 
sobą: | JE 

— Pani Justyno:.. 

Drgnęła. Mężczyzna w Średań wie- 
ku o eleganckich manierach stał obok 
z kapeluszem w ręku i przyjaznym u- 
śmieszkiem na mocno zblazowanej twa- 
TZY. 

— Co pan tu robi? — zapytała ostra. 

— Czekam na panią... Od dwuch go- 
dzin... Zgodziłbym się nawet tak czekać 
do wieczora... Może... wsiądziemy do 
taksówki?... 

— Nie trzeba... 
ciwie?... 

— Nie chciałbym się powtarzać... Pa- 
ni przecie wie, że... Przypomina padi So- 
bie naszą rozmowę, gdyśmy wracali 
wtedy z zabawy”?... 

— Przypominam sobie... 


Czego pan chce właś- 


— odparła, 


|eeryzajae wargi. — Cóż z tego?... 


— Pamięta  pani?... 


Diablica 


susowe apartamenta... Czy pani mnie 
słucha?... 

Justa nie wiedziała co się z nią dzie- 
je. Zaczęło się w niej coś kotłować. 
Waliło coś w piersiach, jakgdyby miało 
żebra rozsadzić. Z otwartego okna do- 
latywał płacz dziecka. Przystanęła, — 
Ktoś maleńki wyciągał kruche raczki i 
skarżył się płaczliwie... 

— Chodźmy — rzekła nagle. — Mu- 
szę teraz iść do domu... 

Przyśpieszyła kroku. Hrabia nie mógł 
za nią nadążyć. 

— Pani Justyno... Co się stało?... 
Czemu pani tak nagle zawróciła?.. Prze 
cie dopiero jedenasta... Czemu się pani 
tak śpieszy ?... 

— ŻZostawiłam dziecko... Boię 
czegoś... — odparła. ogarnięta paniką. 

Gdy oboje znaleźli się niedaleko do- 
mu. w którym mieszkała, do uszu ich 
doleciał stłumiony gwar głosów. 

Justa zostawiła hrabiego i pobiegła 
w stronę domu. Przed bramą stał już 
tłum ludzi. 

Każdy coś mówił, gestykulując ży- 
wo rękoma i wskazując na piwniczne 
okno jej mieszkania... Musiała się chwy- 
cić latarni, by nie upaść... Czuła jak za- 
miera w niej serce. Strach stalowemi 
kleszczami ścisnął gardło. Dopadła do 
bramy. Tłum rozstąpił się przed nią... 
Widziała złe błyski w oczach gawiedzi 
ulicznej.... 

Cichy, złowrogi pomruk szeroką falą; 
przepłynął ponad jej głową... 

— To ona...—padały pojedyńcze sło- 
wa. — Ona... Przez nią to się stało... Ona 
wszystkiemu winna.. Jabym jej oczy 
wydrapała... A jabym te włosy jej z gło- 
wy wydarła... Brać ją!.. Dawać tu!... 
He-e-e-ej!... 

Thum zachybotał, jak kra na wiosnę, 
nim ruszy w niszczycielski tan. wycią- 
gnęły się ręce. żądne strzępów ludzkie- | 
go ciała. ryknęły przepite głosy, doma- 
gające się dzikiego samosądu... 

Justa cofnęła się pod bramę. Już ktoś 
chwycił ją za rękaw, już zdarto jej ka- 
pelusz z głowy, już rozległy się dzikie 
gwizdy i chichoty, gdy w tei chwili ja- 
kaś ręka wciągnęła ją wgłąb bramy i za- 
trzasnęał wrota. 

Justa obejrzała się. Przed nią stał 
policjant. 

— To pani jest Wardanowa?... 


si 


ę 


— Proszę za mną!... 
panią!... 

Wmpadła do sieni.. 

le rozkotłowany gwar... 


gu, 
Ktoś się nachylał nad podłogą... Dwaj 


Powiedziałem! cywile, jakiś policjant, jakiś pan z watą 


wtedy, że pani jest dla mnie symbolem i flaszka... 


szczęścia.. Gdyby mnie zapytano, jak | 
sobie wyobrażam szczęście, odpowie-| 
działbym: — związanie się z panią na 


— Pan przecie wie, że... mam męża 
i dziecko... 

— Wiem... Właśnie dlatego to mówię. 
Pani jest do innego życia stworzona... 
Przecie grzechem jest marnowanie da- 
rów, jakiemi obdarzyła panią natura... 
Pani mogłaby zostać królową... Pani się 
dusi w tej norze piwnicznej... Ja to wiem. 
Znam pani przeszłość i wiem dlaczego 
musiała pani zostać żoną tego człowieka. 
Nie chcę źle się wyrażać o pani mężu... 
Z jego punktu widzenia wszystko jest 
proste: — pani jest jego prawowieriią 
małżonką, więc... Czy pani nie pomyśla- 
ła o tem, że pani przecie marnieje w tej 
stęchłej norze?... 

Hrabia pożerał ją swemi chytremi 0- 
czyma. Wzrok jego zatrzymał się dłu- 
żej na jej niekarminowanych, a jednak, 
jak świeże wiśnie, czerwonych wargach. 

— Niech się pani zastanowi nad tem, 
co pani powiedziałem... — szepnął. mru- 
żąc bezczelnie oczy. — Powinna mari, 
wiedzieć, że nie rzucam słów na wiatr.. 
U mnie znalazłabv pani właści 
wę... Pokazałbym pani Świat 


W 


| Zucicu. 


— Gdzie Kazik?!.... 


Teraz dopiero ucho jej przejęło głoś- 
ny płacz dziecka. Porwała niemowlę w 
me ramiona i tuląc pieszczotliwie, szep- 
ała: 
— Nie płacz, syneczku jedyny, nie 
płacz... 
I nagle krzyknęła przeraźliwie... 
Dziecko wypadło jej z ręki... Ktoś ją 
podtrzymywał... Ktoś inny złapał dziec- 
5 í 
— Niech się pani uspokoi... 
niech pani powącha... 
Jeszcze... 
Otworzyła oczy... Spoirzała jeszcze 
raz na podłogę... znowu ujrzała bladą, 
trupią twarz... Cywil z watą i flaszką 
w ręku podniósł się z podłogi i rzekł: 

— No, na nic... Nie żyje... 
Justa zerwała się z krzesła. 
— Co mu się stało?!... Dlaczego nie 
żyje?!... 
— Widzi pani... — ktoś jej wytłuma- 
czył. — Za-mor-do-wa-ny'!... 
Justa opadła na krzesło... Weszli ja- 
cyś nowi ludzie. Rozmawiali szeptem, 
aa się nad trupem... 
W pokoju panował wielki 


Proszę, 
Mocno, mocno... 


nieład. 


syra- ala — jedyny mebel, posiadający w 


tym pokoju jakieś schowki — była cał- 


Tam czekają na; ! 


. Słyszała już w to. 
Dopadła do pro~! 


_ Sensacyjny 
U omens 
_„Wwsbólczesmy 


IPiwniczna nora zamieniłaby się w luk-|kowicie spenetrowana. Cała jej zawar 


tość leżeła na ziemi. Obok męskiej ma- 
rynarki leżały koszulki Justy, a na sto- 
sie bielizny piętrzyły się jakieś pudełka, 
porwane kartki, kuchenne naczynia i in- 
ne przedmioty. Cały pokój czynił wraże 
nie, jakgdyby przeszła po nim gwałtow- 
na burza. 

Uwagę wszystkich przykuł jednak 
trup, leżący pośrodku niemal pokoju. 
Nogi miał lekko zgięte w kolanach, moc- 
no zaciśnięte dłonie spoczywały na po- 
dłodze. Obok głowy, z której sączyła 
się jeszcze krew, leżał młotek i wałek, 
używany przez gospodynie do zagniata- 
nia ciasta. 

— To pani mąż?... — zwrócił się je- 
den z cywilów do Justy — Michał War- 


dan, tak?... Lat 45?... Poznaje pani swe- 
go męża?... 
— Tak... 


— Czy może pani wyjaśnić co tu się 
stało?... i 

— Nie.. Nic nie wiem... Nie rozu- 
ant Przecież ja go tylko uderzy- 
am... 

— Kiedy pani wyszła z domu? 

— Przed godziną... 

— Widzę, że pani jest bardzo zmę= 
czona... Niech pani odpocznie... Potem 
panią przesłucham... 

Wywiadowca wrócił do trupa. Na- 
chylił się nad nim i długo mu się przy- 
glądał. Potem nagle zawołał drugiego 
wywiadowcę i rzekł: i 
On tam coś 


— Patrz, Talerczyłk... 
ściska w ręku... 
Drugi wywiadowca  przyklęknął... 


Podniósł ściśniętą pięść stolarza. Czer- 
niło się coś między palcami. 

Rozluźnił dłoń i wówczas w ręku tru- 
pa ukazał się... czarny, blaszany, pola- 
kierowany pająk... 

Oczy wywiadowców rozszerzyły się. 

— Pajak... == szepnął jeden z nich.— 
Czarny Pajak... 

W pokoju zapanowała trwożna ci- 
sza. Wszyscy nachylili się nad Iśniącym 
pająkiem, który widniał na ręku trupa, 
niczem symbol straszliwej, gwałtownej 
śmierci... 

— Czy pani widziała przedtem tego 
pajaka w mieszkaniu?... 

Wszyscy skierowali wzrok na Justę, 
która siedziała nieruchomo na krześle. 
Spojrzała na lśniący przedmiot w ręku 
wywiadowcy, przez chwilę jakgdyby za- 


— Za-|stanawiała się, poczem szepnęła: 


pytał, trzymając ją mocno. | — Nie... Nie widziałam.. To nie ja 
— Ja.. — wykrztusiła zdławionym, zrobiłam!... 
głosem. Znowu nastała cisza... Wywiadowcy 


naradzali się szeptem. Justa przymknę- 
ła oczy. Z ulicy dolatywał ciągle po: 
gwar tłumu. “ 

W pewnej chwili krzyki stały się 
głośniejsze. Kilka osób biegło po scho- 
dach. Padały jakieś urywane słowa. 

Drzwi otwarły się szeroko i na progn 
stanął młodzieniec z teczką. 

Rozejrzał się dokoła. twarz mu spo- 
ważniała nagle i zapytał: 

— Czy tu mieszka pani Justyna War- 
danowa?... 

— Tu... — odparł wywiadowca Ta- 
lerczyk. — Czego pan sobie życzY?.... 

— Muszę się zobaczyć osobiście z 
pania Wardanową... Bo ja... 

Wzrok jego zatrzymał się na bladej 
twarzy Justyny. 

— To pani?... Przyszedłem pani po- 
winszować.. Pani wygrała miljon zło- 
rych... Cały milion... Dziś... 

Wyciągnał szybko z teczki jakiś pa- 
pierek i odczytał: 

— Los Nr. 16699 główna wygrana 
milion złotych... Właścicielka losu—Ju- 
styna Wardanowa, Piaseczna 8... 

Wszyscy znowu zwrócili wzrok w iej 
stronę. Pokój zalecła martwa cisza... 

W tej chwili Justa podniosła się z 
krzesła, spojrzała na leżące zwłoki mę- 
ža. potem na splądrowaną szafę i krzyk- 
nęła z całej mocy: 

— (Gdzie jest mój los 2!... Mój los lo- 
teryiny, który wygrał mii jon?1. $ 


(Dalszy ciag juire) 
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Codziennie koncert orkiestry symf. jazbandowej > batutą p. Dawida KOPA 


AE a. ega po Senao minimalnych 
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Pi . i yandowy Mi | taita « Tańców Kazanowski ; Rubinsztajn Wólczańska 35 


STOWARZYSZENIE „RODZINA POLICYJNA” KOŁO ŁÓDZ-MIASTO 


URZĄDZA w niedzielę, dnia 2 września 1934 r. o g. 2 pp. (14-ej) W OGRODZIE W [ELENOWIE, ul. Północna 36 


ELKA jE OGRODOWA 


Mnóstwo niespodzianek. — Park wieczorem rzęsłócie oświetlony. — 2 doborowe orkiestry, — Specjalna sała tańca. 
BUFET NA MIEJSCU OBFICIE ZAOPATRZONY 


Ceny biletów Zł. 1, dla uczącej się młodzieży i wojska 0.50 gr. Bilety do nabycia w dniu zabawy w kasie przy 
wejściu od godziny 14-€j. 


P.S. Uprzednio nabyte bilety na wspomnianą zabawę, która miała się odbyć w dniu 24 czerwca r. b. a nie odbyła 
się z przyczyn RANO od SONATA: są ważne. 
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Sienkiewicza 40. W rolach 


tel 161.28. | siównych Inkiszyniew, Natalja. Kowankoi i Prejean 


E rz" py”. DOKT6R , 
LECZNICA W. baoUROWSKI 


naprzeciw przystanku tramwai dojaz- POWRÓCIŁ 

dowych. Piotrkowska 70, cel. 1821-38, 
otwarta od ll-ei rano do B-ej wiecz.|SPEC. CHOROBY SKÓRNE, WENE 
PRZYJMUJĄ LEKARZE SPECJALIŚCI RYCZNE i MOCZOPŁCIOWE 
CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE- Gabinet Roentgeno - leczniczy. 


c c y „| Przyjmuje od 8.30--10 r. I do Z i pół ! 
JAENA SNY Op DESTE i od 6 do 8 i pół wiecz. W niedzielę 


i i święta od 10—1. 
Porada a riean Oddzielna poczekalnia dla pań. 


Í DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, © 
CO NAJLEPSZE! 


R————— 
COKOLWIEK DROŻSZE — 
(| — WIELOKROTNIE LEPSZE!) 


"2AWODOWE RURSY SAMOCHODOWE DLA PAŃ i PANÓW | A 


Fr. GręfkiewiczG 4. .;, 


Łódź, Al. Kościuszki 68 
(róg Zamenhofa) tel. 175-36. Zapisujcie 


i weneryczne , CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA PRZYJMUJĄ ZAPISY NA NOWY KURS wieka" 
HOTAKOWSKA 56 | Zgierska 11 PEWIEN... | APR 
giers a 3 Szkoła posiada samochód w przekroju poru. 
148-6 tel, 246-09, szany zanik a który ułatwia | przyśpie, 
C r è A sza nau 
SPIE ri = wieża pda Przyj. od 4—8 w. > y r Intormacyj udziela kancelarja ‘szkoły od 9 r 
40— 08 w. 


dziele | swięta od 10—! 
| LEKARZ - DENTYSTA 


Ceny lecznicowe. 


ORTÓR SŁUŻĄCA z dobremi śyrdadectwómi do 
iY 4-ch poka 8 osób Po żyć GA 
INGER wes s2» a "TREPMANA. WitońskiE 2 pl tede 
i przyjmuje o po PO —— 

g ć SERA CHORÓB WENE- chor. wewnętrzne POTRZEBNE NM" do męskiej 
špec. cnar: 20 rg powo Piotrkowska 51 YCZNYCH, SKÓRNYCH i MOCZO- ye AA bielizny, Pomorska 19 19, Kornblum. 19 
i włosów (porady seksualne) 1 " | 
j ; az =, UWAGA zaginęły 3 paczki przy Gio 
Andrzeja 2, tel. 132-28 Cegielniana 4 |na ul. <ROAEANA 20 Jl-go Listopada D. „zetenego analazee 
Przyjmuje od 9—:1 rano I od 6—8 w Tejet. 216-90 ; ? proszę za wynagrodzeniem zgłosić się 
| Przyjmuje od 8—2 i od 5—9 wiecz. Przyjmuje od 6—8 wieęcz, teiełon:cznie za Nr. 132-15. Dyskrecja 
| „W uiedziets tSwiota od Ici. od 1012. LECZNICA min" w niedziele i święta od 8—1 po poł eana : : =>  |Zapewniona. 19 
DR. MED. Lekarzy specjalistów j Dla pań oddzielna poczekalnia. — Sn 
T K J z k Gabinet dentystyczny T E 0 Rozmaite MAGIE skrzyniowa l Pokojowe udp: 
; í | HK A GŁÓWNA 9, TEL. 142-42 k è skonalone sprzedaje fabryka „Junior 
Łódź, Sędziowska 16. (obck Zzier= 
Analizy lekarski | WRZ R ERO jar 120 

y Cię zywa: p Liz ri atena 9 NÌ e w | aż $ Ki 10 ZŁOTYCH miesięcznię urzędnikom 3 AJ SĘ" YAN AA 
ZAKOROÓBY SKÓRNE i WENERYCZNE Diatermia. na wypłatę konfekcię, obuwie. bielizna) 2, SOLIDN A służąca do wszystkiego Da* 

(kobiety i dzieci) PORADA 3 ZŁ, spec, chor. skórnych i wenerycznych|manufaktura, firanki Chari, Piotrkow» 
Sienkiewicza 35 STACJA ZAPOBIEGAWCZA (porady. seksualne) ska_37. podwórze. (osaki ana 8 OPAC: J. Perimuter, (A 
telef. 146-10 czynna całą dobę. Amncqdrzesa 5, telef. 159-40|JĘZYKA polskiego, korespondencji I de re anaie adia A: 


rachunkowości szybko i gruntownie POKÓJ *elezanckt przy intelizentuiej ro- 


przyjmuję od 11—1 i od 3—4 po pol POWRÓCIŁ À iel. S 

T wyuczą rutynowany nauczycie tar- 
de to RADR MED go. 0 papi przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w.|szych specialna, skrócona metodą, —jdainie Z Sek U DANO AO ANAA > 
WołKOWYSKI) 7 nezet 1 swista od $-1et |óczeńska 29. m. i tront. parter 1931 wrzesnia, Kielnie wskyiata, ce 
Ki” pig Makower Dia pań oddzielna poczekalala: DOMEK drewniany AAIR roa Ina niska, Zawadzka 15, m. 19. 18 

a —— | plAC  OPETKALIONY, rzedam 
| c] lista CHORÓB SKÓRNYCH ul. Ceaieiniana 11 śą leka A. H ny i m szk, 
specjait i owa 4 o * l j U 
| anaoga na ul. Gealeliaią 11E A f A LE UMIE o ona" 
obiety i : , A 5 

zi Cho weneryczne, moczopłcłowe NA RATY ubrania z towarów  Biel- MIESZKANIA różne we wszystkich 
wóiczańska 117, tel. 149-39 e" I skóra : idealne chodniki do mieszkań I na let-| skich i Tomaszowskich z najlepszą punktach miasta, Pośredńiczy naiko: 
przyimuje od 9—11 i od 6—8 w., niedz. Przyjmuje od 8—12 i od 4—9 w nie-jniska w cenie 50 gr. za I mtr 100 cm | robotą u Mendrowskiego, Nowomiel-irzystniei i najprędzej tylko „Pośred- 
i święta od 9—12-ej. dziele i święta od 9—1. szerokości, do nabycix wszędzie. ska nr. 5, od 6—8 wieczorem. 5 nik“, Andrzeja 13, m. 14. 19 


Sensacyjna porażka Hapoelu palestyńskiego 


linion Touring odnosi 


Drużyna piłkarska Turystów, która 
przed niedawnym czasem pokonała 
słynną drużynę zawodowców austrjac- 
sich „Austrię“ odniosła w sobotę nowy 
wspaniały sukces, bijąc w nieprawdo- 
podcbnie wysokim stosunku palestyń- 
ską drużynę Hapoel. 

Występ piłkarzy palestyńskich wy- 
wolal w sferach piłkarskich Łodzi duże 
zóinteresowanie, niestety goście zawie- 
dli na całej linji. Grali oni dobrze aż do 
utraty drugiej bramki i przewyższali 
nawet swoich pogromców. Gdy jednak 
gospcdarzom udało się zdobyć trzecią 
bramkę wkradło się w szeregi gości 
zdenerwowanie i cały zespół stracił 
zupełnie głowę. 

Niewątpliwie do porażki Hapoelu 
przyczynił sie ich bramkarz. na które- 
go wyłączne kornico zapisać można co- 
najmniej cztery bramki. Swa bezna- 
dzicjną grą speszył on zupełnie partne- 
rów szczególnie obu obrońców, którzy 
z miitty na minutę grali gorzej. 

Dc tego należy również dodać, że 
napastnicy Flopoclu zapominali zupełnie 
v strzałach na bramkę przeciwnika, a 
gdy Któryś z nich zdecydował się już 
na zaniepokojenie bramkarza łodzian 
to czynił to tak nieudolnie. że o niebez 
picczeństwie nie mogło być wogóle 
mowy. 

Ioodać wreszcie należy, że piłkarze 
palestyńscy natrafili na świetnie dysza 
newańy zespół łodzian, który znajduje 
sis cbecnie w rewelacyjnej formie. 

Przebieg gt” mimo wysokiej poraż- 
ki jJapoelu był b. interesujący. W pier- 
wszej połowie przy zupełnie równorząd 
nej grze z nieznaczną nawet przewagi 
gości adə;e się gospodarzom uzyskać 
trzy bramki 7€ strzałów Królasika, Sia 
wiskiego i Beckera. 

Po zmianie Her zaznacza sie Z miej- 
sca przewaga łodzian, którzy w krót- 
«ich odstępach czasu uzyskują dalszych 
pięć bramek ze strzałów Stawickiezo, 
Królasika (2) i Becktra (2). 


Niemcy prowadzą 3:0 
w meczu tensowym z Rumunią 


Berlin, 18 sierpnia. 

W Berlinie odbywa się spotkanie 
tenisuwe o Puhar Davisa pomiędzy ze- 
społami reprezentacyjnemi Niemiec i 
Rumy. 

Po dwuch dniach spotkania prowa- 
dzą niemcy:3:0 i mają już zapewnione 
zakwasiiikowanie się do dalszych gier 
z Danja. Niemcy wygrali już dwie gry 
pojsdyńcze i grę podwójną. 

W drugim dniu spotkania para von 
Cramm, Henkel pokonała parę rumuń- 
ską Schmidt, Hamburger w trzech se- 
tach 6:1, 6:2, 6:2. 


Lekkoatleci polscy 
na m'strzostwach Europy 
w Turynie 


Na lekkoatletyczne mistrzostwa Euro 
py, które się rozpoczną 7 września w 
Turynie, Polski Związek Lekkoatletycz- 
ny 2 Biniakowskiego (na 200 i 400 
m.), Kucharskiego (na 800 i 1500 m.), Ku 
socińskiego (na 1500 i 5000 m.), Heljasza 
(kula i dysk), Luckhausa (trójskok), No- 
waka (skok w dal) i Pławczyka (skok 
wzwyż). — Eliminacyjne zawody odbędą 
się w CIWF. dnia 29 b, m. 


Poreda znokautowany 


Znańy zawodowy bokser polski, Sta 
nistaw Poreda, znajduje się ostatnio w 
słabej formie. Niedawno, jak wiadomo, 
przegrał on przez k. o. z Neuselem. — 
Obecnie Poreda walczył z nieznan za 
wodnikiem amerykańskim,  Dudasem, 
przegrywając przez te yk, o, w 4 
rundzie» 


Doskonałe wyniki 


osiągnięto na zawodach 
w Helsingforsie 
W Helsingforsie, odbyły się zawody 
lekkoatletyczne, na których osiągnięto 
szereg doskonałych wyników. 
Interesujący nas specjalnie bieg na 
5000 m. zakończył się zwycięstwem Sal- 
minena w czasie 14:37,8. Drugi skolei 
Virtanen miał czas 14:38,2, trzeci Asko- 
la uzyskał 14:39,1, czwarty Letko osiąg- 
nął 14:39,5. 
Jedynie piąty Lämsä miał gorszy 
i czas od Kusocińskiego 14:58,4, 
| Bieg na 1500 m. wygrał Matilainen w 
kazać 3:57,5. Drugie i trzecie miejsce za 


Gryf (Toruń) —Gwiazda 1:0 (0:0) ””, 2 


czasie 3:58,4. 
Pierwszy mecz o wejscie do ligi w Warszawie 


wspaniałe zwyciestwo w stosunku 9:1 (3:0) 


Goście dążą teraz za wszelką cenę | U zwycięzcy trudno kogoś wyróż-; 
do zdosycia honorowego punktu co im, nić. Cała drużyna grała b. dobrze a wy 
się wreszcie udaje. Ich środkowy na-|iątkowo dysponowani byli Chojnacki, 
pastnik Breuser wykorzystuje błąd Pil| Królasik i Becker. 
ca i wspaniałym nie do obrony strza- W zespole Hapoelu wyróżnić należy 
ten zdobywa jedyną bramkę dla swych | środkowego pomocnika, lewoskrzydło- 
barw. wego oraz kierownika napadu. 

Turyści nadal przeprowadzają groź Doskonałym sędzią zawodów był 
ne alaki i w rezultacie ich najlepszy|p. Stępień. 
strzelec Becker zdobywa z podania Meczowi przyglądało się 2.500 wi- 
Królasika dziewiątą bramkę. dzów. 


się nad- 
nas po- 
a Skoń- 
serdeczne 
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Pływacki rekord 
Polski w sztafecie nie będzie 
Warszawa, 18 sierpnia. jspół wyrównany, ale nie przewyższają” | uznany 

(mo) Inauguracja gier o wejście do |cy w niczem przeciętnej warszawskiej į Pobity w Katowicach pływacki rekord 
ligi, wypadła w Warszawie zupełnie bla | drużyny A-klasowej, r: 
do. Pierwsze spotkanie pomiędzy mi- Przez cały czas gry, mieli pomorza- | sycznym pań, nie zostanie uznany, gdyż 
P Gryte i Kord is- |świetni koś ik tkania | 13 zawodach obecny był tylko 1 sędzia 

omorza, Ty taa o na ardzo pi z OC sx w Ramka WYNIKU dła 41 | związkowy. Czas osiągnięty przez szta- 
kim poziomie i miało przytem przebieg | Jedyna bramka meczu, padła w ifetę Giszowca (7:08) jest aż o 35 sek. 
zupeinie nieinteresujący. minucie drugiej połowy, strzelona przez 

Obie strony nadrabiały jednak swe |Suchockiego, byłego gracza TKS-u, a, Polski 

Goście zaprezentowali się jako ze- | Muszkat. x 

A P | A Rekord Ederle pobity 
iepow dzenia kolarzy w binsk mea 
Niepow i 0 [2 W ł Tane U dane a, p. Han 
zek. — , przepiynęła kanał La Manche z 
get ni © piiat 1 cji PES przylądka Grisnez do South Foreland, 
nieg: wypas w p z y RON bijąc o. kilka minut dotychczasowy re- 
_ Lipsk, 18 sierpnia. szpitalu przez czas dłuższy. kord kobiecy, ustalony w roku 1926 

W dalszym ciągu kolarskich mi- Olecki odpadł w czasie wyścigu. |przez Gertrudę Ederle, 
strzostw Świata a) się dzisiaj R kaj PEIER Mane Kavas Eory 
wody szosowe w kategorji amatorów | znalazł się jednak na dalszem miejscu. 

i zawodowców. Mistrzostwo wśród a-| Nie lepiej powiodło się naszemu repre. Wysokie zwycięstwo 
matorów zdobył holender Steilenar | zentantowi w kategorii zawodowców „Austrii“ w Kopenhadze 
przed francuzem Deforgem. emigrantowi z Francji Krajewskiemu. W Kopenhadze, wiedeńska Austria 

Startujący w tym wyścigu trzej ko- | Startując w niezwykle silnej konkuren- |pokonała reprezentację miasta w stosun- 
larze polscy Popończyk, Olecki j Kiel-| cii międzynarodowej razem ze wszyst- | ku 8:1. 
basa nie odegrafi poważniejszej roli. | kimi znanymi pie ii SZOSY, ARE) ZR 
przyczem dwaj pierwsi nie ukończyli |.on już w 12 rundzie z powodu defektu f 
wyścigu. maszyny. Wspaniały wynik 

Popończyk zderzył się na trasłe tak| Mistrzostwo zdobył były belgijski 40-to letniego lekkoatlety 
nieszczęśliwie z jednym z kolarzy ho- | mistrz w sprintach Cares, przebywając | Niezwykły wynik uzyskał 40-letni 
lenderskich, że musiano go odwieżć do |trasę 225 klm. w czasie 5.56. 15,8. Dru | lekkoatlela bawarski, Bonneder w skoku 

gie miejsce zajął włoch Guerra, a trze-| wzwyż. Mimo swoich 40 lat, Bonneder 
się dość poważne i pozostanfe on w tcie belg Daneels, uzyskał wynik 191. 

TERTA E AA KDE DRZD DO PA N OZ O ZGRZ Z NNE 
Wrażenia z Londynu i Brukseli 
Co mówi o występach naszych lekkoatletek 
kierowniczka ekspedycji p. Miłobędzka 

W piątek po południu przyjechały |szyły z dołków, a za niemi dopiero po- |bardzo wierzę. Pozatem Wajsówna wy 
do Poznania z Brukseli lekkoatletki pol| szła polka. Pokazało się później, że |kazuje takie możiwości, że każdej chwi 
skie. owa angielka nie miała zamiaru biegać. |li należy się spodziewać podwyższenia 

Zawodniczki zamieszkały w hotelu|£dyż poprzednio bardzo  naderwała {rekordu świata do wyniku wprost nie- 
sze kroki, aby zasięgnąć języka. trasę, aby nie tracić jako szósta jedne: | W bardzo dobrej formie jest także 

Przyjmuje nas kierowniczka ekspe- | 0 punktu. 52 Kwaśniewska. Tylko ostatnio zaczyna 
dycji polskiej, p. Miłobędzka. — Proszę nam powiedzieć, co było |się skarżyć na bóle prawej reki, «o. 

— Bardzo się cieszę, mówi nasza roz | biegiem na 200 metrów — pytamy. (wskazywałob: na naderwanie ścięgna. 
pierwsi o nas pamiętać, tembardziej, iż | szły równocześnie, a nawet Ste!la miała jją do formy. i 
po powrocie do kraju mam bardzo wiele | nogę na mecie bardziej wysuniętą. Jed- Już dziś zaopiekował sie nia kpt. 
do powiedzenia, aby użalić się, względ-| nak, jak u nas się mówi, zawodniczce jlek. dr. Grodzki ., masażysta, a zaim 
nie usprawiedliwić. polskiej „zabrakło piersi“. w niedzieię powinna zrobić swoje. Ted- 
wszystkiem zatem może zaczniemy od|nie i dlatego pierwsza przecięła taśmę. |„pod gazem“. 

Londynu. i — Co pani może powiedzieć o pub- — Proszę nam łaskawie wyjaśnić, 

— Przyjęcie pierwszorzędne, hotel | liczności angielskiej? jak przedstawia się sprawa odwołania 
pierwszorzędny, wikt pierwszorzędny — Pierwszego dnia w”góle nikt nie |startu Wajsównej w Poznaniu. 
Miłobędzka, — ale sama organizacja za- Dopiero na drugi dziej stadjon za- |bardzo pilne sprawy rodzinne i spieszy 
wodów niżej wszelkiej krytyki. pełnił się publicznością. Mnusiano nawet |się do Łodzi. Należy się jednak spodzie 

Poszczególne punkty programu były | powtórzyć defiladę. wać, że zostanie jeszcze i zrobi swoje, 
teoretycznie rozdzielone z dokładnością — A w Brukseli? aby nie narażać nas na utratę murowa- 
niej, że Ańglicy odstąpili od tego, do-| zwyczajnie, gdyż  otaczało — Czy pani jest pewna wygranej? 
wolnie zmieniając czas i porządek kon-| cząwszy od ońganizatorów, — Jeżeli nie zajdą żadne niespodzian 
kurencyj. Ofiarą tego padła przede-|czywszy na publiczności, ki, można typować 59:22 na naszą ko- 
wszystkiem  Walasiewiczówna, która; ciepło. TZYŚĆ. 

Pozatem podczas finału 100-metrów- | się spodziewać jeszcze jakichś rekordów |czymy, aby spełniły się proroctwa p. 
ki zdarzył się taki wypadek. że koło nie1 światowych? Miłobędzkiej, która tak ofiarnie pracu 
w dołku stała angielka, która nie przy- — Wszystko leży w jel możliwo- dla dobra polskiego sportu na aren 
międzynarodowej. (Z. O.) 


| Polski w sztafecie 4x100 m., stylem kla- 
strzeim Warszawy, Gwiazdą, a mistrzem |nie minimalną przewagę, uwidocznioną 
| lepszy od dotychczasowego rekordu 
braki techniczne dość ostrą grą. później stołecznej Polonii. Sędziował p. 
szpitała. Kontuzje Popończyka okazały 
Poznań, 18 sierpnia. |Padł strzał startera i zawodniczki ru-|w pierwszorzędaej formie. Ja w nią 
„Britania“, gdzie też skierowujemy na-i Ścięgno, a tylko postanowiła przejść |osiągalnego przez kobietę. 
mówczyni, — że panowie byli łaskawi — Walasiewiczówna i Kraus przy- |Robimy co możemy, aby doprowadzić 
O to właśnie chodzi. Przede- Kraus była lepiej zbudowana fizycz |nem słowem wszystkie zawodniczki są 
i gościnność pierwszorzędna — mówi p.| przyszedł na zawody. — Mistrzyni ma rzekomo jakieś 
minuty, jednakowoż pokazało się póź- — (Cudownie. Czułyśmy rych punktów. 
musiała startować bieg po biegu. -— Czy po Walasiewiczównie można Dziękujemy zatem za wywiad i ży- 
klęnęła, co zmyliło nasfzą mistrzynią. ściach, tembardziej, że jest ona obecnie ; 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 


Zakład. 


W południe na postoju samochodo- 
wym, przy jednym z wielkich placów pa 
ryskich, kilku szoferów prowadziło ze 
sobą ożywioną rozmowę. Jeden z nich, 
Jean Ribeau, opowiedział o swych niez- 
wykłych przejściach. 

Straciłem wczoraj 100 franków, 
— żalił się. — Do tej pory nie mogę zro-' 
ziemieć tego wszystkiego. Jestem już w 
Paryżu przeszło sześć lat. Przyzwyczai- 
łem się do najrozmaitszych ekstrawagan 
cyj, miałem już do czynienia z wszelkie- 
go rodzaju oszustami i szalbierzami. A- 
le czegoś podobnego jeszcze nigdy nie 
przeżyłem. 

— Co ci się stało? — rzucił pytanie 
jeden z kolegów, 

— Wyobrażcie sobie, że gdy wieczo- 
rem około godziny ósmej stałem z tak- 
sówką przed operą, zbliżył się do mnie 
jakiś młody, wytwornie ubrany mężczyz 


na z niezwykłą propozycją. Oświadczył, 


mi, że jest znan szybkobiegaczem i 
w ciągu ostatnich lat we wszystkich 
większych miastach europejskich urzą- 
dzał wyścigi z taksówkami. Człowiek 
ten twierdził, że potrafi szybciej biec, 
niż auto. Rozumiecie chyba, że wybuch 
nęłem głośnym śmiechem. 

Wówczas ów elegancik wyciąśnął z 
kieszeni rozmaite zaświadczenia, w któ 
rych czarno na białem było napisane, 
że w tych i tych miastach udało mu się 
prześcignąć samochody najlepszych ma- 
rek fabrycznych, które brały szybkość 
przeszło 100 kilometrów. 

Nie chciałem w dalszym ciągu temu 
wierzyć. Wówczas nieznajomy wystąpił 
z propozycją zakładu. Wyznaczył teren 
długości przeszło trzech kilometrów, 
sóświadczając, że jeśli nawet rozwinę 
aajwiększą szybkość, to on potrafi prę- 
dzej przybiec do mety. 

— Załóżmy 
mówił, — Przecież pan nic nie ryzykuje. 
Jeśli przybędę pierwszy, to pan da mi 
500 franków, w przeciwnym razie ja pa 
nu zapłacę. 

— Zgodziłbym się na ten zakład, — 
odpowiedzialem mu, — gdybym miał pe 
wność, że otrzymam od pana pieniądze 
wrazie przegranej. Ale jestem pewny, 
ze pan mi poprostu ucieknie. I gdzie 
będe wówczas pana szukał? 

W odpowiedzi na to nieznajomy wy | 
cianat z kieszeni dowód osobisty i wrę 
czył mi go jako zastaw. 

Założyliśmy się. 

Po paru minutach ruszyłem pełnym 
gazem naprzód. Gdy się obejrzałem po- 
za siebie, uirzałem nieznajomego, bieg- 
nącego cn sił, za autem. 

— _ [djota; — pomyślałem, -— Ter 
człowiek na serjo myśli, że uda mu się 
prześcignąć samochód, 

Po kilku minutach młody mężczyzna 
oczywiście znikł mi z ocz 

Jechałem bardzo szybko, to też 
wkrótce już znalazłem się w tem miej- 
scu, które zgodnie z umową, stanowiło 
metę. 

I cóż? Ku memu największemu prze 
rażeniu, młody mężczyzna już tam był. 
Ocierał pot z czołą i uśmiechał się zwy- 
cięsko. 

— Wygrałem! — zawołał. —.A pa- 
nu się pewno zdawało, że.to jest niemoż 
liwe? 

Nie chciałem wierzyć w tę całą his- 
torję. Twierdziłem, że młodzieniec spew 
nością również korzystał z jakiegoś 
środka lokomocji. Ale on przysięgał na. 
wszystkie świętości, że wygrał zakład 
uczciwie, f : 

Kłóciliśmy się. dość długo. W końcu 
musiałem mu dać sto franków, 
od niego odczepić. 


Na tem szofer skończył swą niezwyk 


łą opowieść. Koledzy jego, - znajdujący 
się na postoju, długo dyskutowali na te- 
mat zakładu, nie mogąc zrozumieć, w 
jaki sposób ów młodzieniec osiągnął tak 
niezwykłą szybkość, 

Po pewnym czasie zjawił się na po- | 
stoju pewien szofer, włoch z pochodze- į 
nia, który — jak się okazało — również 
w ten sposób przegrał pieniądze. 

I on właśnie wyjaśnił całą tajemnicę. 

— Ów młodzieniec — powiedział, — 
ma brata bliźniaka, który tak samo, jak 
on się ubiera i zewnętrznie niczem się 
od niego nie różni, Gdy jeden z nich ro- 
bi zakład z szoforem, drugi już czeka na 
auto na mecie. I w ten sposób zarabiają 
pieniądze. D. 


się o 500 franków, — 


by się || 
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PAT i PATACHON 


Pat: — Ale wali, co?... Ta paniene- 
czka, widać, ma wielki talent do teni- 
Sa... Nie chciałbym być na miejscu tej 
pierzyny... 

Patachon: — A co za zwierz wisi 
obok?.. Wygląda jak niedźwiedź po- 
larny.. Takiemu to dobrze... Nie czu- 
je nigdy głodu, a mnie się strasznie 
jeść chce... 


Zazdrościsz temu 
Doskonale!.. Mam myśl!... 
grubszą "gotówkę... 

Patachon: — Jeżeli chodzi 


Zarobimy ` 


jej mądrej głowy... 


Patachon: — Już zaczynam się do-| 
myślać... Więc to ja mam być tym nie- 
dźwiedziem!.. Tylko zeszyj mocno, że-* 
bym nie wyłeciał z własnej skóry... 

Pat: — Bądź spokojny, nie wypad- 
mi się chce z takiego niedźwiedzia!... |niesz,. Trzymaj się odpowiednio... Zre- 
Ktoby go się bał?,.. 


Pat: — Bądź spokojny, wszystko bę- 
dzie w porządku... Nareszcie mamy te- 
go niedźwiedzia polarnego... 

Patachon: — Cóż to za niedźwiedź 
pusty w środku i rozpruty?!... Śmiać 


Sztą, nawet bez tej skóry byłeś zawsze 
zgrabny jak niedźwiedź... > 


5 


If 


Pat: — Uszanowanie dla pana szefa 
od małp... Przyniosłem panu przed chwi 
lą upołowanego niedźwiedzia polarne- 
go.. Tanio go sprzedam... Za jednz 40 


Patachon: — A teraz uważaj... Zbli- 
żamy się do ogrodu zoologicznego . 


Mój plan jest następujący... Sprzedam 


wspaniałą kolacyjkę... Zrobione?... 


Patachon: —  Zrobione!... 


Pat: — Poczekaj... Jeść ci się chce? [ 
niedźwiedziowi?... zie niepotrzebna, lecz co innego... Pod- 


bek, gotów jestem do usług w każdej|ną pozycię... Powiedziałem, 
chwili... Pozwalam ci korzystać z mo- | dziłbym się zostać niedźwiedziem, ale 


= a 


Pat: — Twoja głowa jest mi nara- 


nieść się trochę, łamago!... 
Patachon: — Muszę ci powiedzieć, 


o zaro-|że wybrałeś dla mnie niezbyt szczegól- 


że zgo- 


nie drabiną... 


Patachon: — Zawsze sądziłem, że 
niedźwiedziowi polarnemu, mieszkaj:,+ 
cemu na biegunie, musi być zimno, tym 
czasem nigdy mi nie było tak gorąco iak 
teraz.. Uffi!... 

Pat: — Stul buzię!.. Czy-ś zaporni- 
niał, że niedźwiedzie:polarne nie unie- 


i ją mówić po ludzku?..... |... 


Dyrektor: — No, Misiu, właź do 
twoich apartamentów... Tylko zscho- 
wuj mi się przyzwoicie, bo ze mną nie- 
ma żartów... 

Pat: — Niech go pan zbytnio nie 


Tylko |ny Miś... Proszę, tu ma pan 40 złotych..|pan dać solidnego kopniakać.. To dw- 


przyjdź wcześnie.. Strasznie mi się| Jeżeli pan będzie miał jeszcze jakieś o-|brze robi na apetyt... 
jeść chce!... 


kazy, proszę bardzo... 


Patachon: — Prędzej, otwieraj pan 
to piekło!... Mam już dość tego!... , 
Dyrektor: — Co to ma znaczyć?... 


Patachon: — A to co?... Prawdziwy 
niedźwiedź!.. Boże  litościwy!.. On 
przecie nawet kosteczki na mnie nie zo- L Z 
stawi!... Połknie mnie z kretesem!... Lu- | Piefwszy raz widzę niedźwiedzia po- 
dzie, ratujcie!... Nie jestem niedźwie- |larnego, mówiącego po ludzku, choć 
dziem!... To był tylko taki żart!... Wy-|piętnaście lat żyję wśród zwierząt!... 
puście mnie stądl.. Na pomoc!!! Pat; — Ładnie mnie wrobił mój ser- 

d deczny przyiaciel... : 


Dyrektor: — Teraz, gdy zwróciliś- 
cie mi pieniądze, precz stąd, oszuści. bo 
zawołan policię!... Ja was nauczę pod- 
szywać się pod uczciwe zwierzęta! 

Pat: — O, jej, o jej!... Takiego grza- 
nia jeszcze nie było... 

Patachon: — Najgorsze jest to. że nie 
wiem -dokąd teraz pójść na skargę: - — 
czy do ludzi, czy też do towarzystwa 
opieki nad zwierzętami?... 
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